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Wczoraj -  o Niepodległość 
Dzisiaj-o Wielkość Polski.

W m aju  ro k u  p rzy sz łeg o  m i­
nie  XXX la t  od p o jaw ien ia  się 
w życiu  polsk ie j  m ło d z ieży  a-
kadem ick ie j ,  ru c h u  n a ro d o w o -  
n ie p o d leg ło śc io w e g o ,  z n a n eg o  
p o d  n azw ą  „Zarzew ie"; s t a n o ­
wił on  i s to tn ą  część  w ielk ie­
go p rą d u ,  p rzy g o to w u ją ceg o  
p rz e d w o je n n e  p o k o len ie  do z a ­
d a ń  —  jak ie m ia ła  p rzyn ieść  
w ielka w o jn a  1914 r.

T ak  — jak  i d z i ś — n a p o z ó r  
życ ie  b ieg ło  zwykłym , u s ta lo ­
nym  trybem , a c o d z ie n n e  t r o ­
ski z a p rz ą ta ły  um y sły  ogółu . 
J e d n a k  p o d  tą  p o z o rn ą  ró w ­
now agą , d o k o n y w a ły  się  g łę ­
b o k ie  p rzem ian y  po li tyczne .  
Czynniki, w rę k a c h  k tó rych  
s p o c z ę ło  k ie ro w n ic tw o  N a ro ­
du, s taw ia ły  z a g ad n ien ie  N ie­
p o d leg ło śc i  Polsk i— jako  id ea ł  
o d leg ły  i o d e rw a n y  o d  życia. 
S ądz iły ,  iż Po lsk i  n ie  t r z e b a  
w yw alczać, że  N iep o d leg ło ść  
d a  się  o s iąg n ąć  d ro g ą  gry p o ­
litycznej...  W o czek iw an iu  zbli­
ż a jące j  s ię  zaw ie ru ch y  św ia to ­
wej -— o d d z ia ły w a ły  o n e  n a  
N aró d , by  a sp i ra c je  J e g o  nie 
p ro w a d z i ły  do  zb ro jn eg o  k o n -  
f l ik tu jz  zab o rcam i.  A dz ia ło  się 
to  w ty m  czasie ,  gdy w szy s t­
kie n a ro d y  E u ro p y  g o to w a ły  
się  p o sp ie sz n ie  do  zb ro jne j  
ro z p raw y  o sw ą  eg z y s te n c ję  
i n ie z a le ż n o ść  p o li ty czn ą ,  jak 
i o p rzysz ły  u k ład  s to su n k ó w  
w św iecie .

T en  k o n t r a s t  za m ie rze ń  na  
n a jb l iższą  p rzy sz ło ść  u n a s  i 
u o b c y c h  sp o w o d o w a ł,  iż p rz e ­
ciwko s tan o w isk u  k ie ro w n i­
czy ch  czynn ików  n a ro d o w y c h -  
z ro d z i ł  s ię  o s t ry  p ro te s t ,  m a ­
n ifes tu jący ,  iż m yśl o W olnej 
i N iep o d leg łe j  P o lsce  żyje  w 
narodzie . . .  A w tym  p ro c es ie  
fe rm en tac j i  polsk ie j  m yśli p o ­
li tycznej — m ło d z ie ż  ó w c z e s ­
na, b o le śn ie  o d c z u w a j ą c a  
krzyw dy n a ro d o w e ,  w z ię ła  n a ­
d e r  żywy udzia ł .  T ak ie  były 
p sy ch iczn e  p o d s taw y  r u c h u  
n a ro d o w o -  n ie p o d le g ło ś c io w e ­
go „zarzew iack iego" ,  k tó ry  — 
b io rą c  p o c z ą te k  w k o ła c h  m ło ­
dzieży  ak ad em ick ie j  L w o w a  
i K rakow a, w k o ń c u  1908 i n a  
p o c z ą tk u  1909 r o k u — o g a rn ą ł

w k ró tc e  c a łą  n iem al m ło d z ież  
M ałopo lsk i  i K ongresów ki, a 
częśc io w o  i Z iem  Z achodn ich ,
k ie ro w a n ą  d o ty c h c z a s  p r z e z  
s t ro n n ic tw o  d e m o k ra ty c z n o -  
n a ro d o w e .

Z a r z e w i e  z ro zu m ia ło ,  iż 
zd o b y c ie  n ie p o d le g ło ś c i— p e ł ­
nej i ca łk o w ite j  -— jes t  ce lem  
tak  wielkim, że  da  się o s iąg ­
n ą ć  ty lko n iezw ykłym  w ysił­
kiem  i t ru d em ,  że  z d o b ę d ą  ją 
ci, k tó rzy  w w alce, ryzyku i o- 
f ie rze  z a h a r tu ją  ch a rak te ry .  
Tylko w y ch o w an ie  N a ro d u  w 
d u ch u  żo łn ie rsk im , w du ch u  
odw agi,  in icjatyw y, k a rn o śc i  
i o f ia rn o śc i  — m o g ło  w yzw o­
lić w nim siły, zd o ln e  do  za ­
w a żen ia  n a  szali H istorii; ty l­
ko zb ro jn a  w alka m o g ła  d ać  
P o lak o m  p o czu c ie ,  iż N ie p o d ­
leg ło ść  zdobyli,  a n ie  o t r z y ­
m ali Je j  w pod aru n k u .. .

R u c h  za rzew iack i z ro d z ił  
s ię  z t ę s k n o t y  za w łasn y m  
p ań s tw em . W p ierw szym  s t a ­
dium now y t e n  ru c h  n ie  p o ­
s ia d a ł  — oczyw iśc ie  w y raź ­
nego  oblicza; n o s i ł  o n  racze j  
c h a ra k te r  p o d św iad o m eg o  p ro ­
te s tu  w o b e c  u m n ie jszan ia  n a ­
ro d o w y c h  asp iracy j,  niż p rz e ­
c iw staw ien ia  w łasn y c h  now ych  
k o n ce p cy j  — k o n ce p c jo m  p o ­
l i tycznym  S tro n n ic tw a .  W resz­
cie  w m a ju  1909 roku ,  n a s t ę ­
pu je  ro z ła m  w „Zw iązku  M ło­
dzieży Polskiej"  (Zecie), k ie ­
ro w an y m  przez  ta jn ą  L i g ę  
N a ro d o w ą ,  b ę d ą c ą  k o n s p i ra ­
cy jnym  t rz o n e m  s t ro n n ic tw a  
d e m o k ra ty c z n o  - n a ro d o w eg o .

P rz e m o ż n a  cz ę ść  m ło d z ie ­
ży „Z e tow ej"  o p u sz c z a  t ę  o r ­
gan izac ję ,  tw orzy  now ą, n ie ­
za le żn ą  od  kogo  kolwiek. P o ­
t r z e b a  dyskusji  i p ro m ie n io ­

w an ia  n a  p o z o s ta łą  m ło d z ież  
s t a ł a  się tak  silną, iż już je- 
s ien ią  1909 roku ,  g rupa ,  n a r a ­
zie b ez im ien n a ,  p rz y s tę p u je  do 
w y d aw an ia  w ła sn e g o  p i s m a  
p o d  n azw ą  „Zarzew ie" ,  p rzy j­
m u jąc  w te n  sp o só b  p o p u la r ­
ną  dla s ieb ie  n azw ę „Zarze- 
w iaków ".

Z arzew iem  n o w y ch  myśli 
w śró d  m ło d z ieży  s t a ł  s ię  t e n  
ruch , za rzew iem  n ow ych jdążeń , 
c h o ć  z a sad n iczy  ce l — w alka 
o n ie p o d le g ło ść  Polsk i,  by ł 
sp u śc izn ą  po p o w s tań c zy ch  p o ­
ko len iach  u b ieg łeg o  s tu lec ia .

P io n em  p ra cy  za rze w iac -  
kiej s ta je  s ię  p ra c a  w ojskow a, 
p o m y ś lan a ,  jako  p rzy g o to w an ie  
k ad r  d la  p rzysz łe j  akcji  p o w ­
s tań cz e j ,  a p ro w a d z o n a  w śród  
m ło d z ie ż y — ak adem ick ie j ,  p r a ­
cow nicze j,  ro b o tn ic z e j  i w iej­
skiej — p o d  p o s ta c ią  P o lsk ich

D rużyn  S trze le ck ich  (P. D. S.) 
o ra z  jako  p rz y sp o so b ie n ie  w o j­
sk o w e  w śró d  m ło d z ie ż y  szk o l­
nej, p o d  n a z w ą  O rg an izac ji  
S k au to w e j ,  do  k tó re j  każdy  
u cz eń  - za rzew iak  m u s ia ł  n a ­
leżeć.

J e d n a k  t e n  silny im p e t  w 
k ie ru n k u  p ra cy  w ojskow ej nie 
o s ła b i ł  t ę t n a  dyskusji i akcji 
p o li tyczne j  w Kraju, a lbow iem  
w spólnym  w iąz ad łem  te j  p racy  
id eo lo g iczn e j  b y ła  m yśl o w ła ­
snym  p ań s tw ie ,  o ra z  o k o ­
n iecz n o śc i  p r z y g o t o w a n i a  
w c h o d ząc eg o  w życie  m ło d e ­
go p o k o le n ia  do o rę ż n e j  w a l­
ki z zab o rcam i.

„Jesteśmy zakonem Niepodle­
głości — głosili Zarzewiacy 
w swym statucie tajnej „Legii 
Niepodległości", —  wierzącym 
w siły i przyszłość Narodu 
Polskiego. Usunięcie obcego 
najazdu i odbudowanie Pań­
stwa Polskiego, — to cel nasz 
polityczny. Niepodległość jest 
dla nas zasadą naczelną każ­
dej myśli i każdego czynu o- 
bywatelskiego. Z oderwanych 
wyżyn marzenia, budzącego 
się na fali wspomnień histo­
rycznych, sprowadzamy dog­
mat Wolnej Polski na udrę­
czoną ziemię życia w niewoli. 
Chcemy, by zasada Niepod­
ległości stała się powszechnie 
stosowaną miarą postępu na­
rodowego.

„Zdajemy sobie sprawę, że 
przetworzenie w tym duchu 
świadomości politycznej spo­
łeczeństwa stanie się zorzą 
wolności. Chcemy, by świa­
domość polityczna społeczeń­
stwa przybrała postać pow­
szechnie stosowanego p o 1 i- 
t y c z n e g o  pojęcia Narodu 
Polskiego. W treści takiego 
pojęcia musi tkwić myśl o nie­
podległym bycie państwowym 
jako składnik konieczny i is­
totny. Bez tego politycznego 
składnika pojęcie Narodu Pol­
skiego może mieć jedynie 
wartość świadomości etnicz­
nej. Chcemy życie Polski o- 
przeć na politycznym pojęciu 
Narodu i w myśl tego zobo­
wiązujemy się żyć i walczyć.

Siły duchowe Narodu znajdują się dziś w stanie bezwładu i bierności.
Gnębione panowaniem klik, duszące się w atmosferze niezdolnych do twórczego wysił­
ku partyj — rozstrzelone są w różnych kierunkach i pozbawione jednolitego pionu mo­
ralnego i politycznego.
Aby je wydobyć na jaw, trzeba głęboko sięgnąć w duszę polską, przezwyciężyć wygod­
ne prawo bezwładu, wzbudzić niepohamowaną i namiętną d ą ż n o ś ć  do działania dla 
Wielkości Polski.
Uznajemy wspólnie z  młodym pokoleniem, za rzecz zasadniczą—konieczność przebudo­
wy i uaktywnienia duszy Polaka drogą walki z  wadami jego charakteru; wierzymy, że 
trwała koncentracja sił duchowych Narodu, dokonać się może poprzez zorganizowanie 
ich, drogą przeżyć, krystalizujących wspólny światopogląd.
Przekucie go na rzeczywistość nie może się odbyć drogą częściowej je j zmiany. Świa­
topogląd bowiem istotnie narodowy kompromisów nie uznaje; istotną jego cechą jest 
radykalizm.
Uznając podstawy obecnego ustroju politycznego i społeczno-gospodarczego za sprzecz­
ne z  zasadami światopoglądu narodowego, uważamy, że zasadnicza ich zmiana jest 
rzeczą niezbędną.
Pokolenie żołnierskie, które wywalczyło Polskę Niepodległą, dziś występuje do walki 
o je j Wielkość.
Pismo nasze staje do tej walki w jednym szeregu z młodym pokoleniem narodowym.

R E D A K C J A .



S Z L A K IE M  Z A R Z E W IA

T ak im  h a s ło m —d łu ż y ła  p rzed  
w ielką  w o jn ą  m ło d z ie ż  „za rze -  
w iacka" ,  tw o rz ąc  s ilny  n u rt ,  
o d d a n y  sp raw ie  n ie p o d le g ło ś ­
ci i p rz y g o to w a n io m  z b r ó j -  
nym.

W dn iu  6 s ie rp n ia  1914 r. 
ru c h  za rzew iack i  s t a ł  s ię  is­
t o t n ą  cz ę śc ią  O b o z u  W a lczą ­
ce j  Po lsk i i z ró s ł  s ię  n ie ro z e r ­
w a ln ie  z o s o b ą  J ó z e fa  P i ł s u d ­
sk iego  —  K o m e n d a n ta  G łó w ­
n eg o  „Związku S trze le ck ieg o " .  
W sz e re g a c h  P ie rw sze j  K a d ro ­
wej s ta n ę l i  o b o k  sieb ie ,  z ł ą ­
cz en i  z e  s o b ą  n a  śm ie rć  i ży ­
c ie  — b r a t e r s t w e m  bron i,  
S trze lc y  i D ru ży n iacy .  N a p o ­
la c h  b i tew  k s z ta ł to w a ł  s ię  c h a ­
r a k te r  o f ice ra  i ż o łn ie rz a  p o l­
sk iego . D o k o n a n y  z o s t a ł  o l­
b rz y m i p ro c e s  o d ro d z e n ia  m i­
l i ta rn e g o  N a ro d u ,  k tó ry  z d a ­
w a ł  s ię  z a p o m in a ć ,  czym  dla 
n ie p o d le g ło ś c i  j e s t  w ła sn e  
Wojsko!

M ieliśmy za szcz y t  n a le ż e ­
n ia  do p o k o len ia ,  k tó r e  czy ­
n e m  z b ro jn y m  o d p a r ło  na jazd ,  
p a n o s z ą c y  s ię  n a  n asze j  z ie ­
m i p rz e z  p rz e sz ło  s tu le c ie  a n a  
Ś lą sk u  — p rz ez  p rz e sz ło  sze ść  
s tu lec i .

O to  n a sz  t y tu ł  do  sławy, 
o to  p rz e d m io t  n a sz e j  n a js z la ­
ch e tn ie js z e j  d um y żołnierskiej...

Dziś, gdy p o k o le n ie  n a s z e  
dźw iga n a  so b ie  c ię ż a r  o d p o ­
w ied z ia ln o śc i  z a  losy P a ń s tw a ,  
o b o w iąz k ie m  n asz y m  je s t  wy­
kreś lić  so b ie  i u św iad o m ić ,  
z kim g ro m a d a  n a s z a  w inna  
p ó jść  w je d n y m  s ze reg u  w p r a ­
cy  p u b liczne j.

J a k iż  p ro g ram  m a  być  p o d ­
s ta w ą  dz is ie jsze j  d z ia ła ln o śc i?  
O d  z a ra n ia  ru c h u  „zarzew iac -  
k iego" g łosiliśm y, iż n ie  m a  
s p rz e c z n o śc i  m ięd zy  i n t e r e s a ­
m i n a r o d u  a in te re sa m i  p a ń ­
s tw a, i że  w ła s n y  b y t  p a ń s t ­
w ow y je s t  n a jw y ższą  fo rm ą  
b y tu  n a ro d o w e g o ,  o r a z ,  że 
p a ń s tw o  po lsk ie  w inno  i m u ­
si r e a l izo w ać  d z ie jo w ą  m isję  
i w ielkie  ce le  N a ro d u  P o l s ­
k iego . O tw ie r a  się  dziś  p rzed

nam i,  c a ły  sze reg  d o n io s ły c h  . 
i t ru d n y c h  do  ro z w iąza n ia  z a ­
g ad n ień ,  lecz  ty m  n ie  m n ie j  
ty lko  p o g ro b o w c y  n iew oli  m o ­
gą go d z ić  się z is tn ien iem  
P o lsk i  —  jako  p a ń s tw a  d r u ­
g o rz ęd n eg o .

Chwila o b e c n a  w y m a g a  
z d e c y d o w a n e j  i jak n a jsze rsze j  
ko n so l id ac j i  s ił  n a ro d o w y ch ,  
w d u c h u  idei n o w o c z e sn e g o  
n a c jo n a l iz m u  p o lsk iego ,  d ą ż ą ­
ceg o  do g ru n to w n e j  p rz e m ia ­
ny, na  p o d s ta w a c h  n a ro d o w y c h  
po lsk ich , n a s z y c h  dz is ie jszych  
s to s u n k ó w  s p o łe c z n o  - g o s p o ­
darczych .

Id ea  n o w o c z e s n e g o  n a c jo ­
na lizm u, g ło s z o n a  z c a ły m  za-

Lwowskie
W niedzielę, dnia 1 maja rb. 

odbył się we Lwowie, (ul. Czar­
nieckiego nr 12) Zjazd Delegatów 
Skupień „Zarzewia" ziem zachod­
nich i południowo-wschodnich, 
z udziałem przedstawicieli Kato­
wic, Lublina, Brodów, Stanisławo­
wa, Lwowa i innych miast— pod 
przewodnictwem Prof. Eug. Ro­
mera, prezesa Skupienia Lwow­
skiego.

W dyskusji'nad referatem Inż. 
Zakrzewskiego, prezesa Skupie­
nia Śląskiego, zabierali głos: Prof. 
Romer, Prof. Żurawski, Dr. Tesz- 
mer ze Lwowa, Dr. Godziszewski 
z Lublina, Dr. Chorzemski ze Sta­
nisławowa . i szereg innych 
mówców. Tematem przemówień 
były aktualne zagadnienia chwili 
obecnej, poruszone przez Wice­
premiera Inż. Kwiatkowskiego w 
Jego exposew Katowicach, w dniu 
24 kwietnia rb.

Po przemówieniach rzeczo 
wych, świadczących o trosce o

p a rc ie m  sic p rz ez  o b e c n e  m ło ­
de p o k o le n ie  n a r o d o w e  — to  
id e a  s łu żb y  d la  w ła sn e g o  n a ­
ro d u .  „Życie i śm ie rć  dla N a ­
ro d u "  —  o to  h a s ł a  n o w o c z e s ­
n eg o  n a c jo n a l iz m u  polsk iego . 
F a n a ty c z n e  p ra g n ie n ie  ofiar 
i p o św ięc eń ,  p o t r z e b a  d z ia ła l ­
n o śc i  b e z in te re s o w n e j  — jak 
w d aw n y ch  n asz y ch  s z e re g a c h  
za rzew iack ich .

Mit Wielkiej i P o tę ż n e j  P o l ­
ski żyje n ie  ty lko w duszy  m ło ­
dego  p o k o len ia ,  ro z p a la  on 
i n a s z ą  w y o b ra źn ię  i uczucia...

N o w o c zesn y  n ac jo n a l izm  
polski c e 1 sw ego  is tn ie n ia  
i ra c ję  b y tu  widzi w s tw o rz e ­
niu  no w eg o  P o la k a  — p rzez-  
p rz e ła m a n ie  trad y c y jn y ch  wad

uchwały
przyszłość Narodu i Państwa za­
padły jednomyślne następujące re­
zolucje:
1) Konsolidacja Narodu musi 
być przeprowadzona na gruncie 
wyraźnej idei narodowej i konie­
czności przebudowy dzisiejszych 
stosunków społecznych i gospo 
darczych oraz na podstawie pro­
gramu politycznego opartego o 
państwową rację stanu Narodu 
Polskiego.
2) Warunkiem konsolidacji jest 
powołanie szerokich mas Narodu 
do współgospodarzenia i współ­
odpowiedzialności za losy Pań 
stwa.
3) Stwierdzamy, że wytyczne prze­
mówienia Kol. Wicepremiera Inż. 
Kwiatkowskiego w Katowicach— 
odpowiadają w pełni dążeniom 
„Zarzewia", a realizacja tego pro­
gramu winna nastąpić w najbliż­
szym czasie.
4) „Zarzewie" stanowi samoistną 
grupę ideowo polityczną, narodo-

c h a ra k te r u ,  P o la k a  — k tó reg o  
d y n am ik a  i z d o ln o ś ć  do  tw ó r ­
czego  d z ia ła n ia  w yniknie  z w ia­
ry w W ielką i P o t ę ż n ą  Polskę!

Nie m o ż n a  o p ie ra ć  o rg a n i ­
zacji  s p o łe c z e ń s tw a  n a  for- 
m a l is ty czn y m  n ak az ie  p r z e d ­
staw ic ie li  ad m in is trac j i .  W ła ­
dza  i jej w ysoki a u to ry te t ,  
b ę d ą c y  p o d w a lin ą  silnej o rg a ­
nizac ji  p ań s tw o w ej,  n ie  m o g ą  
b y ć  u ży w an e  do p ro w a d z e n ia  
p ra c y  p o l i ty czn e j  — n ie jako  
w z a s tę p s tw ie  sp o łe c z e ń s tw a ,  
gdyż w ted y  s p o łe c z e ń s tw o  s t a ­
je s ię  b ez w o ln ą  m asą ,  a n a s ­
tę p n ie  zw raca  się p rzec iw  te j  
w ładzy . P r a c ą  s p o łe c z n ą  m u ­
szą  k ie ro w ać  d z ia ła c z e  s p o ­
łeczn i ,  a  nie u rzęd n icy .  Rze-

Zarzewia.
wo-niepodległościową, nie zwią­
zaną z tzw. „Naprawą".
5) Z e b r a n i e  D e l e ­
g a t ó w  k i l k u  S k u ­
p i e ń  „ Z a r z e w i a "  
u p o w a ż n i a  p o s z ­
c z e g ó l n e  S k u p i e ­
n i a  d o  w s z c z ę c i a  
r o z m ó w  d l a  p o r o ­
z u m i e n i a  s i ę  z r ó ż ­
n y m i  g r u p a m i  m ł o ­
d z i e ż y  o i d e o l o g i i  
n a r o d o w e j .

Należy zaznaczyć, że obrady 
trwające przez 5 godzin, wykaza­
ły jednolite pojmowanie ważnoś­
ci chwili, oraz gruntowne prze­
myślenie całego szeregu zasadni­
czych zagadnień narodowo - pań­
stwowych. Przy u c h w a l a n i u  
rezolucji okazano ogromną jedno­
myślność, gdyż żadnych sprze­
ciwów przeciwko treści rezolucji 
nie podniesiono.

czą  na jw yższych  k o m ó rek  p a ń ­
s tw o w y ch  jak i o rg a n iz acy j­
n y c h —je s t  u zg a d n ia n ie  zasad  
polityki. Jak a k o lw ie k  n a t o ­
m ia s t  z a le ż n o ś ć  — fo rm a ln a  
czy fa k ty c zn a  — o rgan izacy j  
s p o łe c z n y c h  czy te ż  p o l i ty c z ­
n y ch  od  w ład z  ad m in is t r a c y j ­
nych , p rz e k re ś la  w p ro s t  ich 
w a r to ś ć  i p rz e rz u c a  o p in ię  
s p o łe c z e ń s tw a  n a  s t r o n ę  o- 
pozycji.

K ażd a  e p o k a  d a j e — s z c z e ­
gó ln ie  m ło d z ieży  —  s p e c ja ln e  
z a in te re s o w a n ia  i um iłow ania ,  
to  te ż  m u s im y  u s z a n o w a ć  te n  
p rą d  m ło d e g o  p o k o le n ia  do 
szu k an ia  n o w y ch  dróg, do  ro z ­
w iązyw an ia  p ro b lem ó w  s p o ­
łe c z n o -g o s p o d a r c z y c h  i k u l tu ­
ra ln o  e ty c z n y c h ,— co  ró w n ież  
by ło .  t r e ś c ią  i n a sz y ch  n a j ­
g łęb szy ch  p rz eży ć  w o k re s ie  
sp o s o b ie n ia  się do  p ra cy  w 
sp o łecz eń s tw ie .  N a ro zw ią ­
zyw an ie  tak ich  p ro b le m ó w  — 
m ieliśm y m o ż e  m n ie j  c z a su  
od  dz is ie jsze j  m ło d z ieży ,  
by liśm y b o w iem  za jęci  b e z ­
p o ś re d n im i  p rz y g o to w an iam i 
do  akcji zbrojnej.. .

Mamy w o b e c  teg o  p e łn e  
z ro zu m ien ie  dla d ą ż e ń  i t ę s k ­
n o t  dz is ie jszego  m ło d e g o  p o ­
k o len ia  n a ro d o w e g o ,  i do  c a ­
łe j  te j  id eo w e j m ło d z ieży  p o l­
skiej p o d c h o d z im y  z o tw a r ty m  
s e r c e m  i p rz e k o n a n ie m ,  iż im 
w ięce j  s a m o d z ie ln o ś c i  m ł o ­
dz ież  ta  w y k a ż e — w m y ślen iu  
o z a d a n ia c h  życ ia  zb io row ego , 
ty m  to  życ ie  uczyni w p rz y ­
sz ło śc i  b o g a tszy m , a P o lsk ę  
szczęś l iw szą .

N ac jo n a lizm , k tó ry  idzie, 
w alczy o w ie lkość  i p o tę g ę  
P a ń s t w a ,  o sp raw ied liw o ść  
s p o łe c z n ą ,  o now ą m o ra ln o ść .  
Z arzew iacy  p ó jd ą  z tak  b lis ­
kim im m łodym , p o k o le n ie m  
n a ro d o w y m , tw o rz ący m  w w al­
ce  -  d la  u g ru n to w a n ia  wiel- 
k o -m o c a r s tw o w e g o  b y tu  P o l­
sk i— id e o w e  z a sa d y  n o w o c z e s ­
nego  n a c jo n a l iz m u  polsk iego .

In*. J E R Z Y  
J A S T R Z Ę B I E C - Z  A K R Z E  W S K i

JEDNA SIŁA - NACJONALIZM 
JEDEN WRÓG - FOLKSFRONT

Taki naród jest zdrowy, w któ­
rym wszyscy uznają wspólny za­
sadniczy cel polityczny, a w któ­
rym podział na kierunki polityczne 
opiera się na różnicy środków, 
wiodących do tego wspólnego 
celu.

Mamy tu zatem dwa warunki: 
wspólny cel i podział wedle za­
mierzonych, różnych środków.

Jeżeli w jakimś narodzie ist­
nieją poważne ruchy polityczne, 
nie uznające wspólnego celu, je­
żeli podziały polityczne oparte są 
na więzach wspólnej przeszłości, 
czy na wspólnych interesach ma­
terialnych, a nie na programie 
politycznym, mówiącym o środ­
kach do zrealizowania zasadni­
czego celu— naród jest psychicz­
nie chory.

W Polsce jeden cel jest i musi 
być wspólnym celem narodu: jest 
nim Wielkość Polski. Przybiera 
ten cel postać uzbrojenia militar­
nego i gospodarczego,— w dzie­
dzinie zewnętrznej — postać mo- 
carstwowości, w dziedzinie psy­
chiki postać pełnej jednolitości 
narodowościowej a przedewszyst- 
kim moralnej, wynikającej z wy­
chowania typu Polaka o zorgani­
zowanej, w myśl moralnej hie- 
rarchji celów, strukturze duchowej.

Że nie wszyscy Polacy uznają 
te cele, to wiadomo.

G o r z e j  jednak jest jeszcze 
z podziałem politycznym. Podział
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według różnych dróg, wiodących 
do Wielkości Polski, tak dobrze, 
jakby w społeczeństwie nie ist- 
uiał.

Natomiast ciągle jeszcze prze­
waża bezapelacyjnie w naszym 
życiu politycznym podział według 
dawnych, załatwionych już zagad­
nień.

Z a r z e w i a c y  umieją oce­
nić znaczenie koleżeństwa i war­
tość węzła, jaki tworzy wspólnie 
przebyta droga, droga w której 
uzyskało się wielę. Tem niemniej 
trzeba spojrzeć prawdzie w oczy. 
Przed rokiem 1918, ba nawet 1921 
wszyscy Polacy, poza nielicznymi 
zgangrenowanymi grupami mieli 
wspólny, zasadniczy cel politycz­
ny: Niepodległość. Tak brzemien­
ny w skutki podział „orientacyj­
ny" był w ó w c z a s  podziałem 
uzasadnionym, bo był zbudowany 
według dwóch, zupełnie różnych 
dróg, do tego celu wiodących. 
Gdy cel został osiągnięty i pow­
stało Państwo Polskie, podział 
orientacyjny stał się nonsensem. 
A jednak siłą inercji trwał, mimo 
wszystko i dotąd trwa.

Jest tak dlatego, że nie uświa­
domiono Polakom dość jasno no­
wego celu zasadniczego i nie 
wskazano dróg, do tego celu wio­
dących.

Idee Zarzewia wskazywały, ja­
ka ma być przyszła Polska. To 
daje nam siłę dziś i uprawnia

do wysnucia z tamtych idei, peł­
nego określenia nowych zadań. 
Wielkość Polski — jej uzbrojenie 
militarne i gospodarcze, mocarst- 
wość, a przeaewszystkim jedno­
litość pionu moralnego w każdej 
jednostce i w narodzie—oto cel. 
A droga?— Droga, która przesądzi 
o nowym podziale?

Wszyscy zdajemy sobie spra­
wę, jak kolosalnego wysiłku w 
krótkim bardzo czasie w y m a g a  
spełnienie zasadniczego celu, w 
naszym położeniu między militar­
nymi potęgami: Niemcami i Rosją.

Wiemy też, że stan psychicz­
ny naszego narodu jest zły, że 
w takim stanie nie jest on zdol­
ny do wielkiego wysiłku. Droga 
zatem ewolucji, nie jest możliwa, 
również i dlatego, że może nie 
starczyć na nią czasu. Jedyną 
drogą do celu jest droga poprzez 
gwałtowny zryw, poprzez szybkie 
zaktywizowanie społeczeństwa.

Droga przełomu, jest jedyną 
drogą, która może wzniosły fra­
zes zamienić w tętniący żywą 
krwią fakt o znaczeniu dziejowym. 
Cel: Wielkość Polski i droga prze­
łomu staną się tym pionem, wo­
kół którego zgrupują się aktywne 
siły polityczne. Nie przynależność 
do takiej czy innej formacji his­
torycznej, ale zdolność jednostki 
czy grupy do w z i ę c i a  udziału 
w budowie Wielkiej Polski mu­
szą być i będą podstawą koncen­

tracji sił narodu i określenia z kim 
i przeciw komu walka ma być 
prowadzona.

Takie postawienie sprawy u- 
suwa w cień rzeczy dziś drugo­
rzędne, jednym zamachem burzy 
mury między żołnierskim obozem 
legionowym a młodym pokole­
niem, otwierając m o ż l i w o ś c i  
wspólnej pracy.

Z drugiej strony określa ono 
i definiuje wroga prawdziwego; 
staje się jasnym, że pierwszą 
przeszkodą na drodze do Wiel­
kiej Polski jest kierowany przez 
żydostwo i masonerię—Folksfiont.

Z N A M IE N N Y
W „Słowie" wileńskim ukazał 

się artykuł b. premiera Leona Ko­
złowskiego, którego specjalnie cie­
kawą treść poniżej podajemy: 

„Kłamstwo ma krótkie nogi, a 
frazesem życia nie można formo­
wać. Przyszła, bo przyjść musia­
ła reakcja. Młode pokolenie czuć 
zaczyna swoją własną prawdę.
Ruch młodych krzepnie i staje, 
się samodzielnym, jest narodo­
wym tak samo, jak narodowymi 
byli żołnierze 63 roku, jak naro­
dowymi byli bojowcy rewolucji 
1905 r. i jak narodowymi byli i 
są żołnierze Piłsudskiego. Młodzi 
idą do wielkiej Polski, jak do niej 
szedł Chrobry, jak ją urzeczywist­
niali Jagiellonowie, jak ją bu-

W ten sposób, na miejsce 
jałowych podziałów, absorbują­
cych energię w bezpłodnych wal­
kach, powstaje nowy: Obóz Na­
cjonalistyczny przeciw Folksfron- 
towi.

Jeden i drugi są wyrazicielami 
dwóch światopoglądów, dwóch 
koncepcji moralnych człowieka 
i jego celu.

W imię tworzenia nowego ty­
pu Polaka wewnętrznie zorgani­
zowanego i znającego swój Cel 
Najwyższy, Wielka Polska pow­
stanie w walce z Folksfrontem 
i materialistyczną koncepcją czło­
wieka.

A R T Y K U Ł
dował Batory i jak ją realizował 
Władysław IV i restytuował pod 
Kijowem Józef Piłsudski. Prze­
znaczeniem Polski jest albo być 
wielką! albo zginąć, na wielkość 
skazały nas dzieje, na wielkość 
skazał nas Piłsudski — wielkość 
realizować musimy.

W walce o wielkość Polski 
starsze szeregi żołnierzy Piłsud­
skiego uzupełniane być muszą 
nową rezerwą, gdy oczy swe zwra­
cam w stronę młodego pokolenia, 
które już nie zna niewoli, to 
wiem, że z tej strony nadciągają 
rezerwy, że idą nowe siły i słyszę 
ten ulgę w boju przynoszący głos 
komendy „dołączaj".



S Z LA K IE M  ZA R Z EW IA

P R O G R A M Y .

WALKA NA DWÓCH FRONTACH.
B E Z P O Ś R E D N I  W R Ó G

R z u c o n a  i u rz ecz y w is tn ia ­
na  przez n as  id ea  d o k o n an ia  
P rz e ło m u  N a ro d o w eg o  w P o l ­
sce  zm o b il izo w a ła  w rogie  si­
ły  do  n a jb a rd z ie j  w y tężo n e j  
akcji. Z ro z u m ia łe  i p r o s t e  je s t  
tu ta j  d z ia ła n ie  m aso n e r j i .  ży ­
dów, kom un is tów , o b cy c h  a- 
g e n tu r , | z e  w szystk im i p rz y b u ­
dów kam i.  J e s t  to  przeciw nik , 
k tó ry  w sp ó ł is tn ie ć  z id eą  Na- 
ro d o w o -R a d y k a ln ą  n ie  m oże ,  
przec iw nik , do  k tó re g o  n asz  
s to s u n e k  w y c ze rp u je  się c a ł ­
kow ic ie  w b ezw zg lęd n e j  woli 
zn iszczen ia .

J e s t  je d n a k  rz ecz ą  w y ra ź ­
ną, iż fo łk s f ro n t  i o b c e  a g e n ­
tu ry  są  ty lko w ycink iem  ź r ó d ­
ła  siły  walki z id e ą  N a ro d o ­
w o -R a d y k a ln ą .  N asza  myśl 
p o d z ia łu  id eo w o -p o li ty cz n eg o  
w P o lsce  n a  O b ó z  P rze ło m u  
N a ro d o w e g o  i fo łk s fro n t ,  w o ­
la  z a s tą p ie n ia  tym  p o d z ia łe m  
b ez id eo w y ch ,  fo rm a ln o  - h i s to ­
ry c zn y ch  p rz eg ró d  p a r ty jn y ch ,  
m u s z ą  być t r a k to w a n e  jako  
ce l,  k tó ry  d o p ie ro  b ęd z ie  o- 
s iąg n ię ty  d z ia łan iem , a nie 
jak o  o c e n a  sy tu ac j i  już  i s tn ie ­
jące j .

S ta n  o b e c n y  n ak a zu je  n a ­
to m ia s t  p ro w a d z e n ie  w a l k i  
z p o d w ó jn y m  za ło ż en iem :  ni­
s z c z e n ia  fo łk s f ro n tu  i tw o rz e ­
n ia  O b o z u  P rz e ło m u  N a r o d o ­
wego. Na f ro n c ie  p ierw szym  
p rzec iw n ik iem  je s t  w róg  b e z ­
p o ś re d n i ,  n a  f ro n c ie  drugim  
p rzec iw n ik iem  są  h i s to ry c z n e  
w ad y  c h a ra k te r u  n a ro d o w eg o .

T A K T Y K A
F O Ł K S F R O N T U

O c e n a  fo łk s f ro n tu  i a g e n ­
tu r  o b cy c h ,  jako  przec iw nika ,  
j e s t  z a g ad n ien iem  n iew ym aga- 
jący m  już s ze rszy ch  rozw ażań . 
I s to tn y m  je s t  ty lko  zw ró cen ie  
uwagi n a  s ta ły  czy n n ik  t a k ty ­
ki fo łk s f ro n tu  w P o lsce .  P o ­
zy c ję  n iep rz y jac ie lsk ą  m o żn a  
z d o b y ć  w dw ojaki spo só b ,  
b ą d ź  a ta k u ją c  w ręcz ,  b ą d ź  
ro z k ła d a ją c  p sy ch ik ę  ludzi po -  
zycyj b ro n iąc y ch .  F o łk s f ro n t ,  
d ą ż ą c  do  z a w ła d n ię c ia  P o ls k ą  
s to s u je  k o n s e k w e n tn ie  m e t o ­
d ę  ro z k ła d u ,  u n ik a jąc  s t a r a n ­
n ie  b e z p o ś re d n ie g o  a t a k u .  
R o z k ła d a n ie  w sze lk ich  a u t o ­
r y te tó w  i d e o w o -  m o ra ln y c h  
i ludzk ich  je s t  c o d z ie n n ą  d z ia ­
ła ln o ś c ią  p rzec iw nika .  K ie­
ro w n icy  fo łk s f ro n tu  w ygryw ają 
tu  h is to ry czn y  b ez w ład  c h a ­
r a k te ru  po lsk iego ,  u n ik a ją  zaś  
s i ln ie jszych  n as tro jó w ,  k tó re  
by  m o g ły  sp ro w a d z ić  re ak c ję  
z d ro w y ch  in s ty n k tó w  duszy  
n a ro d u .  D la teg o  te ż  p r z e c ię t ­
ny polsk i o p o r tu n is ta ,  n ie z d o l­
ny do łą c z e n ia  p o szc zeg ó ln y ch  
o b jaw ó w  ro z k ła d a n ia  siły  n a ­
ro d u  w p lan o w o  k ie ro w an ą  
c a ło ś ć ,  czu je  się ro z g rz e sz o ­
nym  od  walki z fo łk s fro n tem , 
n ie  s p o ty k a ją c  się  z b e z p o ś ­
re d n im  jego  u d e rzen iem .  D la­
t e g o  te ż  k o n ieczn y m  z a d a ­
n iem  sił  n a ro d o w o  - r a d y k a l ­
n ych  w w alce  z fo łk s f ro n te m  
je s t  n ie ty lko  n iszczyć  d z ia ła ­
n ie  p rzec iw nika ,  a le  t a k ż e  fa k ­
ty  jego  d z ia ła ln o śc i  u jaw n iać  
i u d o w a d n ia ć .

DR UGI F R O N T  W ALKI
N ie d o s ta te c z n ie  n a to m ia s t  

j e s t  p o g łę b io n a  d o ty c h c z a s  o- 
c e n a  sy tu ac j i  n a  drug im  f ro n ­
c ie  walki idei n a ro d o w o -ra d y -  
ka lne j,  w a lk i  o p o w s ta n ie  w ie l­
k iego O b o z u  P r z e ło m u  N a ro ­
d o w eg o .

P rze c iw n ik iem  są  tu  h i s to ­
ry c z n e  w ady  c h a r a k te r u  n a r o ­
dow ego. W alka idei n a ro d o w o -  
ra d y k a ln e j  z tym i w ad am i przy

tw o rzen iu  O b o z u  P rz e ło m u  
N a ro d o w eg o  sp ro w a d z a  się  do 
walki o typ  cz łow ieka ,  k tó ry  
p rz y sz ło ść  P o lsk i  będz ie  b u ­
d o w a ł  i do  walki o typ  p rz e ­
m ian  k tó re  p rz y sz ło ść  Po lsk i 
s tw orzą .

N a jb a rd ze j  oczyw is tym i k a n ­
d y d a tam i n a  cz ło n k ó w  O b o z u  
P rz e ło m u  N a ro d o w e g o  są  P o ­
lacy, n iezw iązan i o rg an izacy j­
nie z fo łk s f ro n te m .  P o la c y  ci 
s ą  b ą d ź  z u p e łn ie  b ie rn i  p o li­
tyczn ie ,  b ą d ź  zg ru p o w an i  w 
w n iep rz en ik n ię te j  d o tą d  p e ­
n e t r a c ją  fo łk s f ro n tu  częśc i  hi­
s to ry c z n y c h  fo rm acy j  id eo w o -  
d em o k ra ty c z n y c h ,  ludow ych , 
n iep o d leg ło śc io w y ch .  Ci P o ­
lacy  k an d y d a c i  n a  cz ło n k ó w  
O b o z u  P rz e ło m u  N a ro d o w e g o ,  
p ro w ad zą ,  jak  tw ie rd z ą ,  czy 
to  w ty ch  fo rm a c ja c h ,  czy to  
indyw idua ln ie  w alkę o n a r o ­
dow y c h a r a k te r  p rzysz łe j  P o l ­
ski. W alka  ta ,  zd a w ać b y  się 
m o g ło ,  p o w in n a  już daw no  
z je d n o c z y ć  ich w d z ia ła n iu  z 
s i łam i n a ro d o w o -ra d y k a ln y m i.  
N ie s te ty  jed n ak  je s t  t c  o 
w alka n a  niby.

PO LS K I O P O R T U N I Z M
H is to ry cz n ą  w a d ą  n a r o d o ­

w ego  c h a ra k te r u  po lsk iego  je s t  
z d o ln o ś ć  do ł ą c z e n ia  opozy-  
cy jnośc i  z o p o r tu n izm em . Hi­
s to r ia  Polski od  czasó w  J a ­
g ie l lonów  w ykazuje , że  w ięk­
szo ść  n a ro d o w e g o  s p o łe c z e ń ­
s tw a  po lsk iego  p raw ie  zaw sze  
zn a jd o w a ła  się w opozyc ji  do  
ak tu a ln e g o  d z ia łan ia  a p a r a tu  
p ań s tw o w e g o .  N iezm ie rn ie  je ­
d n ak  c h a ra k te r y s ty c z n e  je s t  
z jaw isko, że po lscy  n a ro d o w i 
o p o zy c jo n iśc i  rodzili  się, d łu ­
go i n o rm a ln ie  żyli i um iera li  
w s ta n ie  opozycji .  Kluczem 
do  z ro z u m ie n ia  teg o  zjaw iska 
je s t  fakt,  że byli oni j e d n o ­
cz eśn ie  o p o r tu n is tam i.  W ady 
c h a ra k te r u  n a ro d o w e g o  czy ­
nią, ze P o lak  o p o z y c jo n is ta  
p rzec iw staw ia  się sy s tem o w i 
w n ieo b o w iąz u jące j  dz iedz in ie  
s łów  i o d ru c h ó w ,  w p ra k ty c z ­
nej zaś  d z ia ła ln o śc i  życ iow ej 
zn a k o m ic ie  się p rz y s to so w u je  
do n ie n a ro d o w e g o  c h a ra k te ru  
u s tro ju ,  w k tó ry m  żyje. J e s t  
to  z a sa d n ic z e  za k ła m a n ie ,  to  
te ż  jed n o s tk a ,  k tó ra  n ap raw d ę  
p rz ec iw s taw ia  się w a d o m  u s ­
tro ju  p a ń s tw o w e g o  s p o łe c z e ń ­
stw a, w k tó ry m  żyje, w inna 
a lbo  te  w ady  zn iszczyć ,  a lbo 
zg inąć  sam a.

O g ro m n a  w ięk szo ść  zo rg a ­
n izo w a n y ch  k a n d y d a tó w  na 
cz ło n k ó w  O b o z u  P rz e ło m u  N a­
ro d o w e g o  zn a jd u je  się  dziś 
w h is to ry c z n y c h  fo rm a c jach  
p o li ty czn y ch ,  tk w iący ch  w o- 
pozycji,  je s t  o n a  z n ie k sz ta łc o n a  
h is to ry czn y m i w ad am i n a r o d o ­
wego c h a ra k te ru .  P o o d g ra d z a ły  
s ię  t e  h is to ry c z n e  fo rm a c je  
p o l i ty c zn e  od  ak tu a ln e j  r z e ­
czyw is tośc i  ro w am i p r z e s z ło ś ­
c iow ych  n iep o ro z u m ie ń ,  p o ­
n iszczy ły  w szelkie  m o s t y  
w s p ó łd z ia ła n ia  i g łoszą ,  że 
c z ek a ją  n a  m o m en t .  D lac ze ­
go czek a ją  na  m o m e n t ?  Bo 
cz ek an ie  w łaśn ie  d a je  m o ż l i ­
w o ść  o p o r tu n is ty c z n e g o  p rzy ­
s to s o w a n ia  się do  o b e c n e j  r z e ­
czyw is tośc i,  p o łą c z o n e g o  z r a ­
do sn y m  za d o w o len iem  z tego , 
że  n ie  je s t  s ię  p rzec ież  o d p o ­
w iedz ia lnym  za to , co  się  w 
P o ls c e  dzieje .

W A L K A  
Z  W A D A M I P O L A K A .

My ludzie  idei n a ro d o w o -  
rad y k a ln e j ,  s taw ia ją cy  n a d e  
w szystko  now y typ  Polaka, nie 
u zn a ją c e g o  o p o r tu n iz m u  i k o m ­
p ro m isu  w w alce , o b u rz am y

W dziale tym umieszczać 
będziem y sform ułow ania 
poglądów  na zagadnienia 
polityczne, gospodarcze i 
społeczne. P rzy  doborze  
a rtyk u łó w  nie będzie o d ­
g ryw ało  roli, jaki kieru­
nek polityczny repre zen­
tują.
Starać się natomiast bę­
dziem y, aby a r t y k u ł y ,  
przez nas drukowane, za ­
sługiw ały  na to ze w zg lę ­
du na ich wagę m yślow ą 
lub polityczną.

n aszy m  d z ia ła n ie m  fo łksfron t.  
Ale ja sn e  być m usi, że  rów nie  
n iep o k o jąc y m  zjaw iskiem  je s t  
nńsz ru c h  dla o p o r tu n is ty c z -  
n ych  o p o zy c jo n is tó w  n a r o d o ­
wych. N i w e c z y m y  naszym  
d z ia ła n ie m  fo rm a ln e  p odz ia ły ,  
k tó re  p o zw a la ją  w zg lędn ie  w y­
g o d n ie  cz e k a ć  n a  m o m en t .  
D la teg o  p rzec iw s taw ia ją  się 
n a m  h is to ry c z n e  fo rm a c je  p o ­
l i tyczne ,  bo  s i łą  t rad y c y jn y ch  
w ad c h a ra k te ru  n a ro d o w eg o  
są  do teg o  zm uszone .  D la teg o  
te ż  O b ó z  P rz e ło m u  N a ro d o ­
w ego  p o w s ta n ie  w w a lce  z w a ­
dam i c h a ra k te r u  jego  p rz y sz ­
ły ch  cz łonków .

Id e a  n a ro d o w o  - ra d y k a ln a  
w w a lce  o O b ó z  P rz e ło m u  
N a ro d o w eg o  zn iw eczyć  m usi 
je szcze  je d n ą  w a d ę  c h a ra k te ru  
n a ro d o w eg o .  J e s t  n ią  z a s a d ­
n icza  n iech ęć ,  jaką  o d czu w a  
p rz e c ię tn y  P o la k  do  w iązan ia  
p o szc zeg ó ln eg o  sw ego  d z ia ła ­
nia z ce le m  o s ta te c z n y m , k tó ­
ry p ra c y  jego p rzyśw ieca .  P o ­
p u la rn o ś ć  h a s ła  : „ p ra cu jm y
d o b rz e  n a  sw oich  o d c in k ac h  
a c a ło ś ć  s a m a  się z łoży" ,  jes t  
re a ln y m  d o w o d e m  k r ó tk o ­
w zro czn eg o  i o p o r tu n i s ty c z n e ­
go c h a ra k te ru  po lsk ieg o  indy­
w idualizm u. Ł a tw o  być in d y ­
w idua lis tą ,  gdy się  c h c e  o p a ­
n o w a ć  np. to w arzy s tw o  o g ró d ­
k ó w  d z ia łk o w y ch  lub uzyskać  
w pływ y p o l i ty c zn e  w gminie. 
T rz eb a  w ted y  p o p ro s tu  p rz e ­
jaw ić  t r o c h ę  d z ia ła ln o śc i,  ż a ­
d e n  zaś  rozw ój w ew n ę trzn y  
je s t  n iep o trz eb n y .  Indyw idu­
alizm  polski m usi być d la  n o ­
wego ty p u  P o la k a  s i łą  tw ó r ­
czą , k tó ra  b ęd z ie  go p c h a ła  
po t ru d n e j  linii p ra c y  nad  s o ­
bą. J e s t  to  zaś  m ożliw e tylko 
w tedy, gdy b ęd z ie  on  w s ta n ie  
w idzieć  w a r to ś ć  sw oich  o s ią ­
gn ięć  n ie  w p ła szc zy źn ie  t a ­
k iego czy innego  odcinka ,  ale 
w ze s ta w ien iu  i p o w iązan iu  
z k o n iecz n o śc iam i  ogó lno -na-  
rodow ym i.

O b ó z  P rz e ło m u  N a ro d o w e ­
go je s t  k o n ie c z n o ś c ią  o g ó ln o ­
n a ro d o w ą ,  z r o z u m ia łą  jed n ak  
dla tych  ty lko, k tó rzy  c h c ą  
w iedz ieć  po  co  w ogó le  d z ia ­
ł a ją  s p o łe c z n ie  i jak ą  w a r to ś ć  
m a  ich p ra c a  w ze s ta w ien iu  
z ogó lnym  i n acze ln y m  p la ­
nem  d z ia łan ia .  T en  zaś  w a ­
ru n e k  je s t  z ro zu m ia ły  tylko 
dla n o w eg o  ty p u  P o la k a  zd o l­
n eg o  do w iązan ia  swej c o ­
dz ien n e j  d z ia ła ln o śc i  z h ie ­
ra rc h ią  p o t r z e b  o gó lno  - n a r o ­
dow ych . D la teg o  te ż  O b ó z  
P rz e ło m u  N a ro d o w eg o  p o w ­
s ta n ie  w -iya lce  z h is to ry c z n y ­
mi w adam i c h a ra k te ru  p o lsk ie ­
go.

O B E Z K O M P R O M I S O ­
W Ą  P R Z E B U D O W Ę

W alka z w ad am i c h a ra k te ­
ru  n a r o d o w e g o  o p o w s ta n ie  
O b o z u  P rz e ło m u  zn a jd u je

sw ój n a s tę p n y  p u n k t  krysta li-  
zacy jn y  w za g ad n ien iu  p rz e ­
m ian ,  k tó re  o p rzy sz ło śc i  P o l­
ski z a d e c y d o w a ć  m ają .

D a się  ze ś c is ło śc ią  p o w ie ­
dzieć, że  o g ó ł  k a n d y d a tó w  na 
c z ło n k ó w  O b o z u  P rz e ło m u  
N aro d o w eg o  c h c e  w P o ls c e  
zm ian .  W o łan ia  o p o s z c z e ­
g ó lne  re fo rm y  są  r z e c z ą  p o w ­
s z e c h n ą ’*! c o d z ie n n ą .  C zęs to  
są  w y su w a n e  i ro z w a ż a n e  p ro ­
jek ty  now ych  ro z w ią z a ń  p o s z ­
czeg ó ln y ch  o d c in k ó w  życia  
p a ń s tw o w e g o  i n a ro d o w eg o .  
P rzy  ty ch  w szystk ich  t e n d e n ­
c jach  je d n a k  jask raw ię  w y ra ­
ż a n a  je s t  n iech ę ć  i n iezd o ln o ść  
do  p rzy jęc ia  p e łn e j  wizji P o l ­
ski now ej i p e łn e g o  o b ra z u  e- 
lem en tó w  u s t ro ju  o b ec n eg o ,  
k tó re  u s u n ą ć  n a leż y  i z a s tą ­
pić  nowymi. W y jaśn ien iem  
zjaw iska  je s t  h i s to ry c z n e  u s ­
to s u n k o w a n ie  się  s p o łe c z e ń s ­
tw a po lsk iego  do  z a g a d n ie n ia  
re fo rm y. P ro je k ty  wielkich 
p rz em ian  w P o ls c e  zo s ta w a ły  
p raw ie  zaw sze  o b ra c a n e  w n i­
w ecz  p rzez  to , iż o g ó ł  s p o ł e ­
c z e ń s tw a  po lsk iego , n iezdo lny  
do  w yzbycia  się  ł a tw e g o  o- 
p o r tu n izm u ,  s p ro w a d z a ł  z a g a ­
d n ien ie  re fo rm y  u s t ro ju  do  
p róby  p rz y s to so w a n ia  s ta re g o  
sy s tem u  do n o w y ch  p o t rz e b .  
R o z ła d o w y w a n o  w olę  tw o rz e ­
n ia  n o w y ch  fo rm  życia  n a r o ­
d o w o  - p a ń s tw o w e g o  d o k o n a ­
n iem  w yc inkow ych  z m i a n .  
P o w s ta w a ły  s tąd  n iezw ykłe  
k o m p ro m isy  u s tro jo w e  i c a łk o ­
w ita  fn ie jedno litość*form §życia  
zb io row ego , m a rn u ją c a  e n e r ­
gię n a ro d o w ą .  I o b e c n ie  n ie ­
w ątp liw ie  w ięk szo ść  c h c ą c y c h  
zm ian  w P o lsce ,  o ile w ogóle  
o n ich myśli, w y o b ra ża  je s o ­
bie, id ąc  d ro g ą  n a jm n ie jszeg o  
o p o ru ,  jako  sk rzy żo w an ie  z a ­
sad  rz ą d z e n ia  „ p rz e d m a jo -  
wych" z „pom ajow ym i" .

P ro g ra m  n a ro d o w o  - r a d y ­
ka lny  je s t  s fo rm u ło w a n ie m  
woli d o k o n a n ia  z a sad n iczy c h  
p rz em ian  w P o lsce  w imię 
J e j  w ielkości.  P ro g ra m  n a ro -  
d o w o -rad y k a ln y  n iep o k o i  n a ­
ro d o w y c h  o p o r tu n is tó w  k o ­
n ie c z n o śc ią  w ielk ich w y ła d o ­
w ań  energ ii  n a ro d o w e j ,  n iez ­
b ę d n y c h  d la  jego  u rz e c z y w is t ­
nien ia .  D la teg o  te ż  innych  
p rz e m ia n  w P o ls c e  ż ą d a  idea  
n a ro d o w o  rad y k a ln a ,  a o in ­
ny ch  myśli o p o r tu n is ty c z n y  o- 
gó ł  k a n d y d a tó w  n a  cz ło n k ó w  
O b o z u  P rz e ło m u  N a ro d o w eg o .  
D la teg o  też ,  tw o rz ą c  O b ó z  
P rz e ło m u  zw alczyć m usim y  
w c h a ra k te r z e  po lsk im  n ie ­
z d o ln o ś ć  do k o n s e k w e n tn e jw o -  
li w ielkości, k tó ra  ty lko za 
c e n ę  n ie l iczen ia  s ię  z t ru d -  
n o ćc ia m i o s iąg n ię ta  być m oże.

N O W Y  T Y P  P O L A K A

P o d s ta w o w ą  c e c h ą  n o w e ­
go typu  P o la k a  je s t  n ie u g ię ta  
w o la  w ielkości.

Z a s a d ę  duszy  polsk ie j  tw o ­
rzy ro m an ty z m . P rzysz łość ,  
o jakiej m yślą  P o la c y  d la  n a ­
ro d u  i dla s ieb ie ,  je s t  p rz e ­
w ażn ie  w sp an ia ła ,  n ie l icząca  
się z m ie rn o ś c ią  dn ia  p o w ­
szed n ieg o .  P rzy sz ło ść  n a t o ­
m ias t ,  jak ą  d z ia ła n ie m  swym 
sp ro w a d za ją ,  je s t  m a ła  i n i ja ­
ka w d o k o n a n ia c h .  D zie je  się 
to  d la teg o ,  że  t ra d y c y jn a  p sy ­
ch ik a  p o lsk a  w yżyw a się  w 
fantazji,  m a rzen iu ,  u łu d z ie ,  z a ­
m ia s t  k ry s ta l izo w ać  się  w czy ­
nie. M iejsce  rzeczy w is to śc i  j a ­
ko m a te r ia łu ,  w jk tórym  p rzysz­
ło ś ć  je s t  w ykuw ana, za jm uje  
n ie o b o w ią z u ją c a  do  wysiłku 
fan taz ja .  Nowy P o la k  będz ie  
p o s ia d a ł  n ieu g ię tą  w olę  w iel­
k ośc i p ły n ą c ą  z -harm on ii  m ię ­

dzy w ie lkośc ią  jego  m a rz e ń  
i e n e rg ią  jego d z ia ła n ia — m a ­
rzen ie  ro m a n ty c z n e  o w ie lko­
ści b ęd z ie  m o to re m ,  w p rzęg ­
n ię ty m  w tryb  jego c o d z ie n ­
n eg o  życia . W ted y  te ż  tylko 
p o w s ta n ie  w życiu  po lsk im  
d u m a  i am b ic ja  n a ro d o w a  — 
b o ć  p rz ec ież  n ie  m o ż n a  b ez  
śm ieszn o śc i  m i e ć  p o c z u c ia  
s z la c h e tn e j  dum y, jeśli s ię  nie 
p ra c u je  d la  w ielkości.

Nowy typ  P o la k a  o d z n a c z a  
się tw ó rc z ą  p o s ta w ą  w zględem  
życia. W arunk i  życ iow e m u ­
szą  b y ć  n a g in a n e  do w a ru n ­
ków  rea l izac ji  idei, id ea  m usi 
w y zn aczać  k ie ru n e k  z jaw iskom  
życiow ym . T ak a  p o s ta w a  w y­
m ag a  d y k to w an e g o  w o lą  w iel­
k ośc i d z ia ła n ia  re a l izu jąceg o  
tw ó rc z o ść  i w ym aga  p e łn e j  
reakcji  p rzec iw  t ru d n o śc io m .  
W s ta re j  p sy ch iczn ie  P o lsc e  
p o tra f io n o  n a p o tk a n y m i  p rz e ­
c iw n o śc iam i ty lko się  z d e n e r ­
w ow ać, p rze jąć .  R eak c ja  o g ra ­
n icza ła  się do p rzeży ć  w ew ­
n ę trz n y ch ,  a n ie  w y ra ża ła  się 
w k o n se k w e n tn y m  dzia łan iu ,  u- 
su w a jący m  p rzeszkody . T w ó r­
cza  p o s ta w a  życ iow a n o w eg o  
P o la k a  uzdo ln i go za ró w n o  do 
b u d o w a n ia  w a r to śc i ,  jak  i do  
b ez w zg lęd n eg o  n iszcz en ia  z ł a

Nowy typ  P o la k a  p o s ia d a  
p o g łę b io n e  p o jęc ie  szczęśc ia  
o so b is teg o .  T rad y cy jn y  typ  
P o la k a  w n ik łym  ty lko  s to p ­
niu je s t  u z d o ln io n y  do  o d c z u ­
w an ia  szc zę śc ia  p ł y n ą c e g o  
z rea l izac ji  idei. Z a  jed y n e  
szc zę śc ie  p rzy ję to  u w a żać  t a ­
kie czy inne  d o ra ź n e  p o w o ­
dzenie , t a k ą  czy inną  s y m p a ­
t ię  — za p o m in a ją c ,  że  t e n  ro ­
dzaj szczęśc ia  o s i ą g a  się 
ra cze j  p rzez  u k ład  w arunków , 
niż p rzez  cz y n n e  d z ia ła n ie  
woli w łasne j.  Nie je s t  i s to tn e  
to ,  co  cz ło w iek  r o z k o s z n i e  
p rzeży ł,  a le  to ,  co  jako  w a r ­
to ś c i  t rw a łe  sw ym  d z ia łan iem  
s tw orzy ł.  1 d la teg o  now y  P o ­
lak u m ie ra ją c  b ęd z ie  m ia ł  to  
p e łn e  w yższośc i  i d u m n eg o  
sp o k o ju  p o cz u c ie ,  że  w szy s t­
kie sw e m ożliw ośc i  w h is to ­
ry c zn e  w a r t o ś c i  n a ro d o w e  
przem ien ił .

N o w y  typ  P o la k a  o p ie ra  si­
ł ę  swej k o n s t ru k c j i  d u ch o w ej  
n a  u zn a w an iu  z a sa d n ic z y c h  
p raw  m o ra ln y c h  i n a ro d o w y c h  
jako  d o g m ató w . In d y w id u a ­
lizm polsk i d la teg o  n ie  je s t  
s i łą  tw ó rczą ,  po n iew aż  d y n a ­
m ika jego  n ie  b y ła  z e s tr z e lo n a  
n a  u rzeczy w is tn ien ie  w życiu  
jedne j  praw dziw ej,  wielkiej idei. 
Indyw idua liśc i  p o lscy  u rz e c z y ­
w is tn ia ją  swym  d z ia ła n ie m  ró ­
żn e  d ro b n e  p o m y s ły  i to  n a ­
w e t  ró ż n e  w ciągu  jed n eg o  
życia .

S p raw d z ian em  w ie lkośc i c y ­
wilizacji n a r o d u  je s t  zd o ln o ść  
p o g o d ze n ia  p o rz ą d k u  z w ol­
n o śc ią .  H a rm o n ia  zaś  ta k a  
m o że  p o w s ta ć  ty lko w tedy, 
gdy in d y w id u a ln o ść  P o la k ó w  
z a ró w n o  w w y o b ra ż e n ia c h  p o ­
rządku , jak i w o ln o śc i , 'u z n a w a ć  
b ęd z ie  t e  s a m e  fu n d a m e n ty  
b ezw zg lędnych  p raw d  m o ra l ­
n y ch  i n a ro d o w y ch .  S fo rm u ­
ło w a n ie  ty ch  p ra w d  zaw iera  
s ię  w z a s a d a c h  p ro g ra m u  n a-  
ro d o w o -rad y k a ln e g o .

N ow y typ P o la k a  o d z n a c z a  
się  k o n sek w e n c ją  w w a l c e .  
T w o rząc  h is to r ię  p ro w ad z i  się 
s ta le  w alkę po d w ó jn ą ,  w alkę 
o u rz ecz y w is tn ien ie  idei w ży ­
c iu  i w a lkę  o z a c h o w a n ie  i r o ­
zwój idei  w so b ie  sam ym . T y l­
ko przy  k o n sek w e n c j i  w o bu  
w a lk ach  m o ż n a  o s ią g n ą ć  p rz e ­
n ie s ien ie  W ielkiej P o lsk i  z wi­
zji p ro g ram o w e j  w życie.
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S Z L A K IE M  Z A R Z E W IA

P R Z E G LĄ D  P R A S Y -T ra d y c y jn a  psych ika  p o lsk a  
n ie  p o t ra f i ła  być k o n s e k w e n t ­
n ą  w w alce . I s to tn ą  t re śc ią  
walki je s t  zo b o w ią z a n ie  s ieb ie  
do  w ysiłków , do d z ia łan ia  aż 
do o s iąg n ięc ia  przew agi.  P o ­
lacy  c h ę tn ie  w praw dzie  b a r ­
dzo  zac iąga li  zo b o w iązan ia ,  
lecz  ich w y k o n a n ie  z a s tę p o ­
wali zac iąg n ięc ie m  n o w y c h .  
D a w a ło  to  r a d o s n e  p o d n ie c e ­
n ie  i p o c z u c ie  w a r to śc i ,  jak a  
p ł y n i e  z p o s ta w ie n ia  so b ie  
w iększego  za d an ia ,  a j e d n o ­
cz e śn ie  n ie  w y m ag a ło  p o n o ­
sze n ia  t ru d ó w  d z ia ła n ia  i w a l­
czen ia .  D la  n o w eg o  P o la k a  
is tn ie je  ty lko  je d e n  sp o só b

w yw iązan ia  się  z zobow iązań , 
p ły n ą c y c h  z walki o re a l izac ję  
idei — zw ycięs tw o .

Taki je s t  rys i s to ty  now ego  
ty p u  P o lak a  i t a k a  je s t  t re ść ,  
k tó rą  w k ład a m y  w p rzy m io ty  
ob o zo w ca :  k a rn o ś ć ,  in ic ja tyw ę, 
uczc iw ość ,  odw agę ,  o f ia rność .

N A S Z A  S IŁ A

W alkę o re a l iz ac ję  idei na- 
ro d o w o -rad y k a ln e j  p ro w a d z i­
m y n a  dw a f ro n ty :  n iszcząc  
d z ia ła ln o ść  fo łk s f ro n tu  i p rz e ­
c iw staw ia jąc  się  w a d o m  c h a ­
r a k te ru  n a ro d o w eg o .

Zw alcza n as  is to tn y  wróg 
i zw alcza ją  n a s  s i łą  h is to ry cz ­
n ych  o b c ią ż e ń  przyszli wyz­
naw cy  n a sz y ch  idei.

S iłą  n a s z ą  w te j  w a lce  —
w o b e c  fo łk s f ro n tu  zd o ln o ść  
do b ezw zg lęd n o śc i  w imię i- 
d e a łu  —  w o b e c  w ad c h a ra k ­
te ru  n a ro d o w e g o  u k o c h a n ie  
i z ro zu m ien ie  p o lsk o śc i  w te j  
r o m a n ty c z n e j  p o tę d z e ,  k tó ra ,  
o d r o d z o n a  żyw io łow ym  n u r ­
te m  n o w eg o  p o k o len ia ,  s p o ­
pieli h is to ry c z n e  o b c iąż en ia  
i — s tw o rz y  now y typ  P o lak a .

B O L E S Ł A W  P IA S E C K I

K T O  N A M I B Ę D Z IE  R Z Ą D Z I Ł

(Merkuryusz Polski)
O mowie katowickiej p. min. Kwiat­

kowskiego pisaliśmy już w zeszycie 
poprzednim, W chwili, gdy, zeszyt ów 
był już pod prasą, ukazał się w pismach 
wywiad min. Kwiatkowskiego z red. 
Miedzińskim, komentujący mowę w Ka­
towicach.

Rzecz oczywista, znowu możnaby 
komentować ten wywiad i dociekać, co 
znaczy ten punkt, a iak rozumieć ów 
i t. d. Wszyscy to razem uważamy 
jednak za rzecz jałową. Ważne jest co 
innego.

Oto z tempa, w jakiem następują 
wypadki (rozpadanie się O. Z. N.; mo­
wa katowicka; powstanie ośrodka kry- 
stalizacyjnego szczerej konsolidacji na­
rodowej poza O. Z. N.. drugie oświad­
czenie p. min. Kwiatkowskiego) można 
wnosić, że ich łańcuch będzie się roz­
wijał dość szybko, zaczem, miast tra'cić 
czas na debaty, lepiej patrzeć, co dalej. 
Niedługo z pewnością zobaczymy ciąg 
dalszy

Niewątpliwie p. min. Kwiatkowski 
ma jakiś plan określony i zdecydowany 
w szczegółach. Przystąpił do akcji w 
tempie energicznem i, rzecz oczywista, 
szybko nastąpią akty realne.

Cóż pozostaje nam, szarej masie, nie 
mającej żadnego wpływu na bieg rze­
czy — jak tylko patrzeć i czekać, kto 
będzie nami rządził jutro ?

Czekajmy więc i patrzmy, kogo p. 
minister zaprosi do okrągłego stołu.

N A Z W IS K A

(Słowo, Wilno)
W dniu 1 kwietnia br. Pan P rezy­

dent Rzeczypospolitej — jak opiewał 
oficjalny komunikat Pata—zdecydował, 
że „obecny rząd ma nadal sprawować 
władzę". A już w trzy tygodnie póź­
niej, bezpośrednio po mowie wicepre­
miera Kwiatkowskiego w dn .24  kwiet­
nia, powstała atmosfera przesilenia rzą­
dowego, którą wytworzyły komentarze 
prasy do katowickiego wystąpienia wi­
cepremiera. Były to komentarze albo 
pism zbliżonych, lub leż pozytywnie 
ustosunkowanych do osoby wicepremie­
ra Kwiatkowskiego, albo też tej części 
prasy opozycyjnej, jak Frontu Morges, 
która specjalnie gorąco przyjęła to prze­
mówienie. Pojawiły się nazwiska no ­
wych premierów: Kwiatkowski lub Bar- 
tel, ministrów skarbu dyrektora Barań­
skiego lub wiceministra Morawskiego, 
jako ministra spraw wewnętrznych Gra­
żyńskiego oraz jako ministra przemysłu 
i handlu Koźuchowskiego.

Natomiast plotka nie tknęła mini­
strów Poniatowskiego, Swiętosławskie- 
go i Ulrycha. Wojsko i sprawy zagra­
niczne pozoslają oczywiście poza dys­
kusją.

Tak więc powstała atmosfera prze- 
sileniowa, na którą wyjazd wicepremie- 
miera Kwiatkowskiego w tych dniach 
na dwutygodniowy urlop, wpłynie os- 
tudzająco

P O R Ó W N A J M Y

(„Zet“, W-wa)
Wypróbowanym narzędziem mafii 

są organizacje społeczno - polityczne 
o typie mafijnym, który zapewnia im 
amorficzność i elastyczność, czyli zdol­
ność przystosowania się i łatwość tra­
fiania wszędzie. Taką organizacją jest 
niewątpliwie „Naprawa", która uzyska­
ła wielkie wpływy w obozie rządzącym, 
taką organizacją zdaje się być również 
tzw. „Front Morges", działający w śro­
dowisku opozycyjnym. Są to więc jak­
by macki, wczepione w sam rdzeń „sy­
stemu pomajowego", czyli grupy rzą­
dzącej.

Powiadają „dobrze poinformowani0, 
że OZN oddawna planowano rozbić od 
wewnątrz, a na jego miejsce przygoto­
wywana była przez mafję „wielka kon­
solidacja", której narzędziem byłoby 
porozumienie opozycji z regimem, za 
pośrednictwem Naprawy i Frontu Mor­
ges Jednakże nie ulega wątpliwości, 
że gra czynników zakonspirowanych 
o ujęcie władzy w Polsce weszła w fa­
zę decydującą.

Omawiając elementy zwycię­
stwa ruchu nacjonalistycznego 
„Zet“ p isz e :

Wreszcie element trzeci, zapewnia­
jący „nowe; Polsce" moc przetrwania 
najcięższych kryzysów, to wytworzenie 
jądra krystalizacji ideowej, elity przy­
wódców, rozumiejących dziejowe przez­
naczenie Polski i mających niezłomną 
wolę realizacji tych przeznaczeń: To 
wielkie zadanie ciąży na młodym po­
koleniu, jako tym środowisku psycho- 
socjologicznym, które wzrosło w nowej 
atmosferze duchowej, w niezależności 
od klik, mafij i podziemnych rozgry­
wek, a nosi w 'sobie wizję Wielkiej i 
Zwycięskiej Polski, ustanawiającej rząd 
prawdy w świecie fałszu, barbarzyńst­
wa i deprawacji.

W IA R A , W O L A ,  C H A R A K T E R

(Pax, Wilno)
Szukamy, gdzie w młodym pokole­

niu są ośrodki gorącej wiary w głoszo­
ną przez siebie ideologię. Gdzie są lu­
dzie, naprawdę poczuwający się do od­
powiedzialności za to, co się z Polską 
stanie, i gotowi do poświęceń w imię 
tej sprawy. To zdaje, się nam najważ­
niejsze. Na bezmiernych zgoła trzęsa­
wiskach polskiego indyferentyzmu i pol­

skiej słabizny, szukamy ośrodków woli 
i charakteru.

Oto dlaczego „grupie Falangi0 ■przy­
znajemy jedno z naczelnych miejsc.-"

P IE R W S I Ż O Ł N I E R Z E  N A R O D U

(Co Słychać, Łódź)
Posłowie, senatorowie i pozaparla­

mentarni działacze Ozonowi, którzy o- 
becnie opuszczają Obóz Zjednoczenia 
Narodowego, noszą się podobno z za­
miarem stworzenia nowego stronnictwa 
politycznego pod nazwą „Stronnictwo 
Narodowych Piłsudczyków". Inicjato­
rzy tego planu sądzą, że powstanie ta­
kiego stronnictwa przyśpieszy ostatecz­
ny podział obozu legionowego na odłam 
nacjonalistyczny, chętny do współpracy 
z ruchami narodowo-radykalnymi — o- 
raz na odłam liberalistyczno-demokra- 
tyczny, skłaniający się ku współpracy 
z ugrupowaniami, ciążącymi ku dzisiej­
szej lewicy demokratycznej.

Podział ten -w rzeczywistości już 
istnieje o tyle, że odłam liberalistyczno- 
parlamentarny obozu legionowego już 
się skrystalizował i skupii się na tere­
nie klubu demokratycznego (płk. Grzę- 
dziński, senator Kwaśniewski, prezydent 
in. Krekowa. Kapellner-Kaplicki i inni). 
Natomiast nie skrystalizował się jeszcze 
i nie wystąpił jawnie odłam radykalno- 
nacjonalistyczny, za którego głowę u- 
ważają dzisiaj niektórzy pułk. Koca, 
który pierwszy z obozu legionowego 
poszedł otwarcie na współpracę z ru­
chami radykalno-nacjonalistycznymi i za­
mierzał uczynić Ozon ogniskiem tej 
współpracy.

Otóż secesjoniści z Ozonu, którzy 
powołują się na pułk. Koca, są zdania, 
że utworzenie stronnictwa narodowych 
Piłsudczyków przyśpieszy ujawnienie 
się odłamu nacjonalistycznego w łonie 
obozu legionowego. W takim razie no­
we stronnictwo kontynuow ałoby kie­
runek polityczny, jakiemu w myśl in- 
tencyj płk. Koca miał służyć pierwotnie 
Obóz Zjednoczenia Narodowego.

Je j t  jeszcze w obozie legionowym 
trzecia grupa, która zasadniczo nie chce 
iść „ani w lewo, ani w prawo" —która 
nie chce pójść drogą płk. Grzędzińskie- 
go i senatora Kwaśniewskiego

Ale tak samo nie chce ona pójść 
drogą, jaka — zdaje się — przyświecała 
pułk. Kocowi, a która w ostatecznej 
konsekwencji musiałaby doprowadzić 
do przełomu nacjonalistycznego w Pol­
sce i. do rządów nacjonalistycznych, 
opartych o naród polski, zorganizowa­
ny w jednym wielkim ruchu nacjona­
listycznym i wychowany w ideałach 
porządku nacjonalistycznego.

Dlaczego grupa ta nie chce wejść na 
tę drogę, na której prawdziwi Piłsud- 
czycy, prawdziwi frontowi żołnierze 
wielkiego Komendanta nie tylko nic by 
nie stracili, ale przeciwnie — osiągnęli­
by maksimum tego, co wogóle na zie­
mi osiągnąć można, — bo miłość, 
cześć i podziw całego narodu, jako 
pierwsi tego narodu żołnierze — to jest 
zagadką, niemożliwą do rozwiązania.

Do czego zmierza ta grupa?
Wszelkie oznaki wskazują na to, że 

składa się ona z ludzi, opętanych żą­
dzą władzy, — władzy za wszelką cenę 
i to władzy jaknajbardziej nieograni­
czonej.

Ogniskiem tej grnpy jest redakcja 
tygodnika „Zaczyn". Prawie w każdym 
numerze tego tygodnika można zna­
leźć artykuły, mające wykazać i udo­
wodnić, że nie ma potrzeby dzielić się 
z kimkolwiek władzą w Polsce, że mo­
żna przejść do pórządku dziennego 
nad nastrojami i prądami w narodzie 
polskim i rządzić według pewnych za­
sad techniczno-naukowych, nie ogląda­
jąc sie na to, czy się to komu podoba, 
czy nie.

O . Z .  N.
(Słowo, Wilno)

Wczorajsze przemówienie marszałka 
Śmigłego-Rydza rozwiewa tę atmosferę 
nieporozumień, która powstała wokół 
Ozonu. Ze słów marszałka Śmigłego 
wynika bowiem, że z Ozonem i jego 
działalnością łączy on nadal bardzo po­
ważne wielkie nadzieje konsolidacji spo­
łeczeństwa. Swoim przemówieniem mar­
szałek Śmigły bardzo wyraźnie chce 
wzmocnić pozycję Ozonu, osłabioną 
przez szereg sececyj, — siłą swego a- 
utorytetu, zresztą nie poraź pierwszy. 
Tak samo bowiem i przemówienie kra­
kowskie w sierpniu na zjeidzie Legio­
nistów i przemówienie w październiku 
ub. r. na słynnej odprawie w Prezy­
dium Rady Ministrów, miały ten sam 
cel na oku, chociaż wówczas trudności 
Ozonu były innego rodzaju.

Polemiczne zwroty o rzekomych en­
tuzjastach “zjednoczenia zawarte w mo­
wie marszałka, są oczywiście zwrócone 
pod adresem tych grup, które opuści­
ły szeregi ozonu.

S K Ł A D  R A D Y  O .  Z .  N.

(Słowo, Wilno)
W nowym prezydium Rady Naczel­

nej zasiada dwu wybitnych i znanych 
naprawiaczy: T. Katelbach i Zdzisław/ 
Lechnicki. Trzej inni członkowie pre­
zydium: senatorka Kudelska, były wy­
zwoleniec Błażej Stolarski i poseł Bro­
nisław Wojciechowski są stałymi alian­
tami Naprawy.

Na dwunastu więc członków prezy­
dium pięciu tworzi wyraźną ideową 
naprawiacko-lewicową grupę politycz­
ną.

U„ N A P R A W A  
NIE JEST NAPRAWA..

Jednym z najczęstszych tema­
tów dziennikarskich jest Naprawa. 
Pełno o niej zarówno w narodo­
wych jak i lewicowych pismach. 
W  niektórych malują ją na jakąś 
bestię apokaliptyczną, która czy­
ha na dogodny moment, aby się 
rzucić po władzę w Polsce i za­
prowadzić biurokratyczny, bezi- 
deowy totalizm. Sympatii nie po­
siada ani po jednej ani po dru­
giej stronie, — naznaczona jesł 
bowiem piętnem mafijności.

Czym jest ta osławiona Na­
prawa? Grupką polityczną o tra­
dycjach konspiracyjnej pracy na 
terenie akademickim przed wojną. 
W  czasie rządów Marszałka Pił­
sudskiego obsadzała po cichu wy­
sokie stanowiska w administracji 
państwowej i w przemyśle (zwła­
szcza na Śląsku), penetrowała or­
ganizacje robotnicze (Z. Z. Z.), 
wiejskie, (Młoda Wieś, organizacje 
rolnicze), spółdzielnie (Społem). 
Na wyższych uczelniach za jej 
awangardę uważa się Z. P. M. D. 
Po śmierci Marszałka, kiedy de­
kompozycja objęła obóz rządzący, 
zaczęła Naprawa ujawniać swoje 
siły, aktywizować się i wyraźnie 
sięgać po władzę.

Ubiegła pułk. Koca swoją de­
klaracją ideową, ogłoszoną na 
zjeździe seniorów Z.P.M.D. w je­
sieni 1936 r., utworzyła Związek 
działaczy społecznych miast i wsi 
— niejako z a w i ą z e k  przyszłej 
partii, a kiedy pojawiła się de­
klaracja OZN., przyjęła ją kwaś­
no, jak powszechnie zauważono. 
Oczywiście weszli naprawiacze do 
Ozonu ze skrzywionymi minami,— 
ich twarze wygładziły się zado­
woleniem dopiero po odejściu płk. 
Koca, gdy zawiał w Ozonie po­
myślny dla ich mentalności wiatr.

D z i ś  j u ż  tam pierw- 
sze skrzypce grają.

Ale przy tym przestawieniu 
zwrotnicy z toru do samodziel­
ności na tor do Ozonu pękło je­
dno ramię i odleciało od machi­
ny: ZZZ., lojalne przez tyle lat, 
z a c z ę ł o  w latach „de- 
kompozycyjnych“ brykać jak mło­
dy i jurny koń, prześcigać się

w robieniu „fołksfrontu11 z PPS., 
a tu mu każą maszerować do 0 -  
zonu. Więc bunt! Więc zaciśnięte 
pięści i pozdrowienia dla „brat­
niej", „ludowej" Hiszpanii. 1 pa­
nowie Szurig (kandydat na Largo 
Caballero „w fołksfrontowej Pol­
sce"), Gawlik i Kapuściński, (któ­
ry ongiś za dobrych czasów be- 
bewuerowych składał w Katowi­
cach sprawozdanie płk. Sławkowi 
z postępów w ZZZ.) — znaleźli 
się na lewym skrzydle Naprawy 
i do Ozonu nie weszli. Właści­
wie po prostu zrobili secesję z Na­
prawy, smarzą się teraz w jakimś 
skrachowanym syndykaliźmie i ce­
lebrują koło zawiedzionego pocz­
ciwca ekspepesiaka Moraczew- 
skiego.

Jednak pomazanie mafijnością 
mści się! Jakoś nikt nie chce 
wierzyć w prawdziwość tej se­
cesji. Mówi się o odkomendero­
waniu do robienia opozycji o grze 
na kilku fortepianach, w czym się 
do genialnego wirtuozowstwa wy­
specjalizowała pono N a p r a w a .  
Ten właśnie brak zaufania jest 
piętą Achillesową Naprawy. Jak 
mieć zaufanie do grupy politycz­
nej, co dziś żongluje pseudona- 
cjonalizmem,jutro kokietować bę­
dzie marksizm, — byle interes 
szedł. W gruncie rzeczy, napra­
wiacze nie są ani demokratami 
ani nacjonalistami ani marksista­
mi — oblicze Naprawy to jakaś 
niewiadoma. Znów tylko jedno 
na to określenie: mentalność ma­
fijna.

Czy rzeczywiście Naprawa jest 
siłą? Dziś na tle bezwładu w o- 
bozie rządzącym każda ruchliw­
sza grupka, czyniąca tam choćby, 
tylko wiatr, wyrasta do poziomu 
potęgi. Dlatego tylko ten rak 
brany jest za rybę. Bo co to 
właściwie za siła polityczna tych 
kilkunastu wyższych urzędników 
państwowych i przemysłowych 
i to g r o n o  p o s ł ó w ,  
zlepionych klajstrem interesów 
własnych.

Opanowanie Z a r z ą d ó w  
Głównych kilku organizacyj spo­

łecznych nie oznacza jeszcze o- 
panowania dołów tych organizacyj.

Śmiechem na sali, a nie siłą 
jest Z.P.M.D., suchotniczy zwią­
zek akademicki. Tego bełkotu 
radykalno-syndykalistycznego, ja­
ki uprawia jego lewe skrzydło, 
nikt nie bierze na serio. Taki 
młodzieniaszek-syndykalista dzię­
ki wysoko usadowionym w prze­
myśle seniorom Z. P. M. D. wnet 
dostaje dobrą posadkę w tymże 
przemyśle i już mu nie wspomi­
naj o syndykaliźmie. — Gdyby 
przynajmniej to Z. P. M. D. było 
jednolite! ale i w nim „zaraza 
nacjonalistyczna11 grasuje. Tylko 
Z.P.M.-dziaki to niezdecydowany 
naród. Nie mogą wybrać : czy 
nacjonalizm, czy dalszy związek 
z Naprawą. Biedzi się ten Her- 
kulesek na tej rozstajnej drodze : 
tam walka i ofiarność, tu słodki 
byt i robienie „wielkiej polityki" 
codziennie przy małej czarnej.

Pomimo tej faktycznej słabości 
Naprawa jest niebezpieczną grup­
ką polityczną. Niebezpieczną dla­
tego, że z jednej strony usiłuje 
zaciemnić obraz rzeczywistości, 
rozcieńczyć treść wielkich proce­
sów historycznych w mdłym wy­
warze haseł pościąganych z róż­
nych sprzecznych ze sobą ideo- 
logij, z drugiej, jako mistrzyni w 
grach i podkopach, akuszeruje we 
wszelkich kontaktach obozu rzą­
dzącego z P P S , Str. Ludowym 
i lewymi odpryskami sanacji.

Kto chce mieć kredyt moral­
ny w narodzie, musi się odciąć 
od Naprawy. My Zarzewiacy zro­
biliśmy to! Ozon ten kredyt u- 
tracił, bo się „znaprawił". Dziś 
chcemy wyraźnego kierunku i wy­
raźnych twarzy,— Naprawa znie- 
ształca kierunek i twarze.

Ktoś powiedział, że nie jest 
groźną masoneria, — groźny jest 
duch masoński. Podobnie ma się 
rzecz z Naprawą.

A któż przeczy, że Naprawa 
nie siedzi w masonerii?

L. N.

WNIOSKI Z MOWY KATOWICKIEJ.
Wicepremjer inż. Kwiatkowski 

itał dotychczas zdała od t. zw. 
,czystej polityki". Był zdania i 
lieraz to podkreślał, że twórczość 
gospodarcza może i powinna się 
ozwijać niezależnie od w a l k  
vewnętrzno-politycznych. Innymi 
iłowy wierzył, iż skłócenie wew- 
lętrzno - polityczne nie powinno 
>yć przeszkodą do planowań go­
spodarczych i je urzeczywistniał.

I oto, w końcu kwiet­
na rb. w Katowicach oświadcza 
laraz, iż w takiej atmosferze we- 
ynętrzno-politycznej, jaka panuje 
n  Polsce, nie można ręczyć za 
>owodzenie przedsięwzięć gospo- 
iarczych. Co więcej, jeśli obec- 
la atmosfera nie ulegnie jaknaj- 
szybszej i radykalnej zmianie, 
rzeba się obawiać już w roku 
>rzyszłym — niepowodzeń. To 
)strzeżenie — jak sam powiedział 
— musi paść z ust ministra 
ikarbu.

„Jest to jedyny powód, który 
skłonił mnie do wygłoszenia 
przemówienia politycznego.11

Min. Kwiatkowski przyznał za- 
tym podstawową zasadę nowo­
czesnego nacjonalizmu polskiego, 
iż — aktywność gospodarcza, roz­
wój i pomyślność gospodarcza, 
jest jaknajściślej związana z sy­
tuacją polityczną w kraju.

Żaden geniusz nie potrafi po­
prowadzić dobrej polityki gospo­
darczej, jeśli jednomyślności i dy­
namiki nie zapewni Narodowi 
potężna ideologia nacjonalistyczna.

Niejeden powie — a coż to 
ma wspólnego z planami inwe­
stycyjnymi, z budowaniem fabryk, 
regulowaniem brzegów Wisły, czy 
budowaniem zapór wodnych ?

Otóż, na inwestycje potrzeba 
wysiłków, pieniędzy i jeszcze raz 
pieniędzy. Można przecież prze­
mówić ludziom do serca — po­
wie ktoś, powiedzieć im, iż cho­

dzi tutaj o Polskę, o cały Naród 
Polski! Ale w takim razie trzeba 
zacząć jednoczyć ludzi dobrej woli, 
obojętne w jakich szrankach i 
ugrupowaniach partyjno-politycz­
nych dziś oni tkwią, wyjaśnić im, 
o co chodzi, dać im gwarancję, 
że to wszystko jest naprawdę 
tylko dla Polski i Narodu Pol­
skiego porwać ich, przez wskaza­
nie, wielkiego celu.

Trzeba przedstawić Narodowi 
Polskiemu program, co się chce 
zrobić i w jakim celu, przytym 
zagwarantować ustawami, iż o- 
prócz Narodu Polskiego i Państwa 
nikt z tego nie będzie korzystał.

Naprzód więc prawdziwe zjed­
noczenie Narodu — a potem 
dźwiganie Polski wzwyż!.. „Ozon" 
miał z j e d n o c z y ć  Naród.

Takie są wnioski z mowy ka­
towickiej vicepremjera Kwiatkow- 
kiego.



CYWILIZACJA GANGSTERÓW 
I KULTURA DZIECI.

Z A R Z EW IA

W ro zg w arze  c o ra z  n a m ię t ­
n ie jszych  s p o ró w  o w arto śc i ,  
w go rączk o w y m  p o szu k iw an iu  
n o w y ch  dróg, sk o ro  s ta r e  tak  
b ez n ad z ie jn e  zaw iod ły ,  w z a ­
o g n ien iu  co ra z  b ezw zg lędn ie j­
szych  walk, z a t r a c a m y  niety lko 
wszelki um iar,  ale  p o p ro s tu  
zd o ln o ść  s p o s t rz e g a n ia  i r o ­
zu m o w an ia .  W iemy, że  tylko 
wielkie n ap ięc ie  em o c jo n a ln e ,  
m o ż e  n am  d ać  s i łę  do  walki. 
Aby jed n ak  zw yciężyć, t rz e b a  
z n a ć  cel i to  n ie  ogó ln ikow o 
lecz  k o n k re tn ie  — t r z e b a  n ie ­
ty lko  czuć ,  a le  i rozum ieć .

N ie s te ty  ta k  się zazw yczaj 
sk ład a ,  że  im n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw o  w iększe  i b liższe , tym  
ba rd z ie j  ludz ie  z a t r a c a ją  zd o l­
n o ś ć  do  ro z u m o w an ia ,  tym  
b ez n ad z ie jn ie j  s ię  w ik ła ją  w
in s ty n k to w n y ch  o d ru c h ach ,  nie
zaw sze  ce lo w y ch  i w łaśc iw ych . 
N ie jed n o k ro tn ie  p o d n o sz o n o ,  
że  n iech ę ć  do ro z u m o w an ia  
a z a w ie rzan ie  in s ty n k to m  jest 
re a k c ją  n a  rac jo n a l izm  XIX-go 
wieku. W tedy  — m ów i się 
o d rz u c a n o  u cz u c ie  i w olę  a 
u zn a w a n o  w y łączn ie  rozum , 
dziś czyni s ię  inacze j,  w p ro s t  
p rzec iw n ie ,  i t r z e b a  to  z ro ­
zum ieć .

T ak ie  w y t ło m a c z e n ie  p a c h ­
n ie  w ł a ś n i e  d z iew ie tn a s to -  
w ieczn o śc ią ,  k iedy  .z rozum ieć ' 
ró w n o z n a c z n e  by ło  n ie ty lko  
z „w y b aczy ć" ,  lecz  n iem a lże  
z a p ro b a tą .  Nam  tak ie  s t a n o ­
wisko je s t  ob ce ,  n ie  je s te śm y  
to le ra n c y jn i  —  co  p o d k re ś la ­
m y z d u m ą  — ani w s to su n k u  
do  innych , ani w s to s u n k u  do 
s ieb ie .  N ie d o łę s tw a  i m az-
g a j s t w a  n i e  c h c e m y  u s p r a w i e ­
dliwiać, a w ła śn ie  m azg a js tw em  
je s t  co fan ie  s ię  p rzed  logiką, 
w ła śn ie  m azg a js tw em  je s t  u- 
sp raw ied liw ian ie  w łasn e j  im ­
p o te n c j i  m ózgow ej.

Z ca ły m  szacu n k iem , dla 
S p en g le ra  t rz e b a  stw ierdz ić ,  że  
p esy m izm  jego w dużym  s to p ­
niu w ypływ a ze s łabośc i .  G łos ił  
zm ierzch  E uropy , bo  n ie  w ie­
rzy ł w z d o ln o ść  do o p a n o w a ­
nia p rzez  d e g e n e ru ją c ą  się r a ­
sę  „p an ó w  św ia ta "  sw ych  n e r ­
wów. A ty m c z a se m  je s te śm y  
m o cn ie js i  n i ż s ię  au to ro w i 
„Z m ierzch u  św ia ta "  zd aw ało  
— s ta ć  n a s  i n a  s i łę  woli, i 
na  ry zy k an c tw o  p o w ie rzan ia  
s ię  in s ty n k to m , a le  te ż  s t a ć  i 
na  logikę. J e s z c z e  w czo ra j  
m łodzi,  to  znaczy  n a jm ło d sz e  
w c h o d z ą c e  w życie p o k o len ie ,  
by ło  tak ie  in s ty n k to w n e ,  o d ru ­
chow e, n ie  m y ś lące  — dziś 
uchw yciło  p io n  n iezaw odny . 
Ani ja ło w y  rac jonalizm , n e g u ­
jący  w a r to ś ć  w szelk ich  innych 
w ład z  psych icznych , ani te ż  
b e z ro z u m n a  h is te r ia ,  o m ac -  
k iem  i in s ty n k to w n ie  r z u c a ją ­
cych  się w s ieci fak tów , w olun- 
ta ry s tó w . G dy d z ia łam y  — 
d z ia łam y  sub iek tyw nie ,  bez  
h am le ty zm u , n ie jako  to ta ln ie ,  
a le  gdy myślimy, gdy o b ie ra ­
m y drogę , gdy o ce n ia m y  p rzy ­
sz łe  i p rz e sz łe  i z a p rz e s z łe  — 
czyn im y to  sp o k o jn ie  i o b iek ­
tywnie.

1 tak  w łaśn ie ,  sp o k o jn ie  a 
ob iek tyw nie ,  o ce n ia m y  k o ń ­
c z ą c ą  się dziś p rzesz ło ść .  Do 
n ied aw n a  zw olenn icy  now ego  
p o rząd k u ,  cykl cyw ilizacyjny 
o s ta tn ic h  sześc iu  s tu lec i  n e ­
gowali bezw zg lędn ie  i a b s o lu t ­
nie. N a to m ia s t  ep igoni dzie- 
w ię tn a s to w ie c z n o śc i  n ad a l  u- 
wielbiali ją  rów nie  b ez k ry ty cz ­
nie. My zaś, m ia s t  p rz e c e n ia ć  
lub n ie  d o ce n ia ć ,  o cen iam y . 
O c e n a  w y p a d a  d o sy ć  n iew e­
so ła  — cyw ilizacja  g an g s te ró w  
a  k u l tu ra  dzieci. Ze g a n g s te ­
ram i byli k o n d o t ie rz y  R e n e ­
san su ,  k ażd y  się  zgodzi. R ów ­

nież  n ie  u l e g a  w ątp liw ości  
g an g s te rsk i  c h a r a k te r  p rz e ró ż ­
nych  k o m p an ii  h an d lo w y ch ,  
„H u d so n  Bay C o "  czy „ O s t  
Ind ia  C o."  tudzież , w y w o d zą­
cych  się  z nich, w sp ó łcz e sn y ch  
t ru s tó w  „ S ta n d a rd  Oil Co." 
lub „S h e lls -D u tch " .  N a to m ia s t  
nie zd a jem y  sob ie  je szc ze  na- 
o g ó ł  sp raw y  z g a n s te r s tw a  p o ­
lityki, s to s o w a n e j  p rzez  m e ­
tro p o l ie  w s to s u n k u  do kolonii 
e g z o ty c zn y ch  — przec iw nie ,  
w ła śn ie  p o d n o s im y  jako  za le ty  
t e  cechy ,  k tó re  n a d a ją  n o w o ­
czesn y m  k o lo n iz a to ro m  w yb it­
n ie  g an g s te rsk i  c h a r a k t e r .  
Czym się  n a p rzy k ład  ch lubi 
F ran c ja ,  Belgia, a p o n ie k ą d  i 
H oland ia?  Co u ch o d z iło  za 
k an o n  m ą d ro ś c i  w p o li ty ce  
w ielkobry ty jsk ie j  ?

To, że m e t ro p o l ie  w z a s a ­
dzie s za n o w a ły  zw yczaje , p ra ­
wa i k a n o n y  e ty czn e ,  religie 
ludów  p o d b i ty ch .  Im w iększa 
to le ra n c ja  w s to s u n k u  do  cy­
wilizacji i k u ltu ry  ko lo ro w y ch ,  
tym  w iększa rz e k o m o  za s łu g a  
zd o b y w có w ! A p rzec ie  w ła ś ­
n ie  t a  to le ra n c ja  je s t  fa k te m  
ob u rza jącym . Dwa b ow iem  c e ­
le, m o że  m ieć  n a  oku  im p e ­
r ia lis ta  : p o db ić ,  aby  ucyw ili­
zo w ać  i zo rg an izo w a ć  d u c h o ­
wo p o d b i teg o  lub te ż  podb ić ,  
aby  wyzyskać. W p ierw szym  
w ypadku  m a m o ra ln e  p raw o  
do p o d b o ju ,  jako , że  w y tk n ą ł  
so b ie  ce l  w za sad z ie  s z la c h e t ­
ny. N a to m ia s t  jak ie  m o ra ln e  
u z a sa d n ie n ie  m a ją  w s p ó łc z e ś ­
ni w ład cy  Konga, Jaw y, S u d a ­

nu  czy M o ssu lu ?  Żadnego. 
Przyszli, bo  tu  są  bogactw a, 
bo  c h c ą  cz ę ść  ty ch  bogac tw  
za g a rn ą ć  dla siebie , a los p o d ­
b ity ch  nic ich n ie  o b ch o d z i— 
tyle  się  n imi o p i e k u j ą ,  co 
ch ło p  d o jn ą  krow ą. Jeśli  b u ­
du ją  drogi, to  n a  to ,  aby ł a t ­
wiej by ło  b o g ac tw a  wywozić ; 
jeśli b u d u ją  szp ita le ,  to  na to , 
aby  s i ła  ro b o c z a  n ie  w ym ie­
ra ła ; jeśli p o sy ła ją  m is jonarzy  
to  jedyn ie  w ce lu  u ła tw ien ia  
so b ie  p an o w an ia  — zgodnie  
z z a sad ą ,  że jed en  m is jo n a rz  
z a s tę p u je  k o m p an ię  wojska. 
P rz e c ie  to  je s t  . typow e gang- 
s t e r s t w o !

T ak ich  p rzy k ład ó w  m o żn a -  
by cy to w a ć  bez  liku, p o p ro s tu  
każdy  ob jaw  k o n a jąc e j  dziś 
cywilizacji j e s t  pospo li tym  
c h w y te m  gangste rsk ie j  m e n ­
ta lnośc i .  P rzy to cz y m y  je szcze  
tylko jeden .  O to  k lasyczne ,  
„n o w o c z e sn e " ,  l ibe ra lne  p a ń ­
stw o  — n ie  cywilizuje o b y w a­
te la ;  w dz iedz in ie  idei i św ia ­
to p o g lą d u  p o zo s taw ia  k a ż d e ­
m u w o ln ą  r ę k ę : bądź , jakim  
ch cesz ,  bylebyś... p ła c i ł  p o ­
datki.

P ła ć ,  p ła ć  i je szcze  raz  
p łać ,  n ie  b u n tu j  się, a czy 
j e s te ś  k a to l ik iem  czy b u d d y ­
s tą ,  l ib e ra łe m  czy m o n a rc h i ­
s tą ,  m a te r ia l i s tą  czy w ielb i­
c ie lem  jak ichś  ta m  id ea łó w , 
to  „p ań s tw a"  n ie  o b ch o d z i. ;

J e d n e j  rzeczy  n ie  lubi „no ­
w o c zesn e"  p ań s tw o ,  a m ia n o ­
wicie zw ar ty ch  i d y n am icz ­

nych  o rgan izac j i  id eow ych , te  
bow iem  p e w n e g o  p ięknego  
dn ia  m o g ą  się  s t a ć  zby t  w iel­
ką  siłą, aby  je m o ż n a  b y ło  
u jarzm ić.

R zecz  jasna ,  że  cyw ilizacja, 
k o ń c z ą c e g o  się dziś c y k l u  
dz ie jow ego , o b o k  c e c h  u je m ­
nych  m ia ła  sp o ro  i d o d a tn ic h  
ob jaw ów , tak ich  ch o ćb y ,  jak 
p o d n ie s ie n ie  z d ro w o tn o śc i ,  o- 
p ieka  sp o łe c z n a ,  i s tn ie ją ca  w 
Ś red n io w ieczu  tylko jako  o b ­
jaw indyw idualnej  d o b ro c z y n ­
nośc i,  o św ia ta  p o w sz e c h n a  i 
w iele  innych . Ale nie chodz i  
tu  o szc zeg ó ły  — w k ażd e j  
e p o c e  by ły  szczeg ó ły  i d o d a t ­
nie i u je m n e  — ch o d z i  o z a ­
sad n icz ą  linię i s en s  m in ione j  
cywilizacji, a t e n  je s t  w yb it­
n ie  u jem ny.

N ad ch o d z i  e p o k a  to ta l iz -  
mów. S ą  o n e  ró ż n e  — s ta l i ­
now ski to ta l iz m  w Rosji, sa-  
m ura jsk i  to ta l iz m  w Japon ii ,  
fa szys tow sk i  to ta l iz m  we W ło ­
szech ,  ra s is to w sk i  to ta l iz m  w 
N iem czech  i n ie  k o n iec  n a  
tym  W cześn ie j  czy pó źn ie j  
każdy  n a ró d ,  k a ż d e  p ań s tw o  
w p ro w ad z i  u s ieb ie  sy s tem  
to ta l is ty czn y ,  to  zn aczy  jed ­
nolity . J u ż  dziś is tn ie ją ce  to -  
ta l izm y ró ż n ią  s ię  po m ięd zy  
s o b ą  b a rd z o  p o w ażn ie .  N aw et 
tam , gdzie z a p a n o w a ły  n a c jo ­
n a l is ty czn e  to t a ln e  system y, 
w idzim y b a rd z o  g łęb o k ie  ró ż ­
n ice  ideow e . — C h a ra k te r  t o ­
ta l izm u  i jego  o c e n a  za le ż n e  
są  o d  t re śc i  idei n ac ze ln e j  to- 
ta l is ty c zn ie  zo rg an izo w an eg o  
n a ro d u .  W eźm y d la p rzy k ład u  
ch o ć b y  W ło ch y  i Niemcy. P o ­
d o b ień s tw o  zach o d z i  ra cze j  fo r ­
m a ln e  — bo to ta l iz m  je s t  fo r ­
m ą, s to s o w a n ą  p rz ez  t e  oba  
p ań s tw a .  1 jed n i  i d rudzy  nie
to le ru ją  obyw ate li  o b o ję tn y c h  
d la  o g ó ln ie  p rzy ję te j  ideologii,  
lecz  id eo lo g ie  te  ró ż n ią  s ię  
p o m ięd zy  s o b ą  za sad n iczo .  
P o m ię d zy  m a te r ia l i s ty c z n ą  n ie ­
m ieck ą  t e o r ią  ra sy  no rdyck ie j ,  
s ta n o w ią c ą  w y zn an ie  w iary  n a ­
ro d o w e g o  soc ja lis ty ,  a fa szy s­
tow sk im  n aw ią zan iem  do  s t a ­
ro rzym sk ie j  t ra d y c j i  im p er ia l­
nej, i s tn ie je  t a k a ż  od leg łość ,  
jak  p o m ięd zy  ra s is to w sk ą  id e ­
o log ią  sam u ra jó w , u b ó s tw ia ją ­
cych  na jw yższego  p rz e d s ta w i­
cie la  n a ro d u  jap o ń sk ieg o ,  a 
s ta lin izm em .

T o ta l izm  nie je s t  ideą ,  je s t  
m e to d ą ,  sy s tem em , a każdy  
n a ró d ,  u s t ró j  to ta ln y  u s ieb ie  
w p ro w ad za jący ,  ożyw ia  t e n  u- 
s t ró j  w łasn ą ,  n a r o d o w ą  ideą .

O b jek ty w n y  o b s e rw a to r  je ­
d no  m usi p rzyznać ,  m ian o w ic ie  
to , że  p a ń s tw o  to ta ln e ,  b ę d ą ­
ce  w c ie len iem  tak ie j  czy innej 
idei, m a  sw e m o ra ln e  u z a s a d ­
n ienie .  Is tn ie je  o n o  dla r e a ­
l izow an ia  w sp o só b  b e z k o m ­
p ro m iso w y  te j  idei, w k tó rą  
w ierzy  p rz y g n ia ta jąca  w ięk­
szość . P a ń s tw o  tak ie  m a  m o ­
ra ln e  p ra w o  z m u sza ć  do  p o s ­
łu c h u  w ła sn y c h  o b y w a te li  — 
wie, w jakim ce lu  to  robi. To 
już n ie  je s t  d z ie w ię tn a s to w ie ­
cz n e  g an g s te r s tw o ,  za  zyskiem  
g o n iące ,  — to  już je s t  ce lo w e 
p o św ięc en ie  s ieb ie  i innych  
dla ce lów  wyższych.

R ów nie  n eg a ty w n ie  m usim y 
o c e n ić  i k u l tu ra ln y  d o ro b e k  
epok i m in io n e j  a z ro d zo n e j  
ongiś  z H u m an izm u  i R e n e ­
san su .  B y ła  to  k u l tu ra  dzieci 
i t a k ą  p o z o s t a ł a  aż  do  n a ­
szych  dni.

T ak  jak  dz iecko  n ie  szuka  
g łęb szeg o  sen su ,  jak  n ie  o d ­
czu w a p o trz e b y  syn tezy ,  lecz  
z n a ta rc z y w ą  c iek aw o śc ią  b a ­
da p o sz c z e g ó ln e  fak ty  i z ja ­
wiska, a n ie  p rz ecz u w a  jeszcze  
że  s ą  to  f rag m en ty  jed n e j  h a r ­
m o n ijn e j  c a ło ś c i  — h u m an iśc i

rów nież  rzucili s ię  na  w szy s t­
ko, co  ty lko ich  in te re so w a ło .  
A in te re s o w a ło  ich  w szystko ,  
co  ty lko dostrzeg li .

— C zem u  grzmi i b ły sk a  ? 
C zem u  t ra w a  je s t  z ie lo n a  ? 
C zem u  t a tu ś  je s t  s ta ry ?  C ze ­
m u  k ac zk a  p ływ a, a k u ra  n ie  
c h c e  p ły w ać?  Co je s t  n a  k o ń ­
cu  św ia ta?  G dzie  je s t  p iek ło ?

T a  n ie s k o ń c z o n a  l is ta  n a ­
ta rczy w y ch ,  d z iec innych ,  py ­
ta ń  p o w ta rz a  się w p ra c a c h  
p ie rw szy ch  h u m an is tó w . G o ­
rą czk o w o  b a d a ją  k a ż d ą  dz ie­
dzinę, o s iąg a ją  im p o n u ją c e  r e ­
z u l ta ty  w k ażd e j  g a łęz i  w ie­
dzy, n a g ro m a d z a ją  o lbrzym i 
m a te r ia ł  s p o s t rz e ż e ń ,  tw o rz ą  
n a w e t  teo r ie ,  h ip o te z y  i sy s ­
tem y , lecz... k aż d a  dz ied z in a  
w iedzy  idzie tu  s am o p as .  Nie 
ty lko b rak  jed n o l i teg o ,  in te ­
g ra lnego  sy s tem u ,  o b e jm u ją ­
ceg o  c a ło ś ć ,  a le  b ra k  n a w e t  
p o w ią z a n ia  m ięd zy  p o s z c z e ­
gólnym i ga łęz iam i.  Co gorsze , 
b ra k  n a w e t  p o w iąz an ia  p o m ię ­
dzy p o szczeg ó ln y m i te o r ia m i  
w te j  sam ej ga łęz i  wiedzy. 
K an t  czy H egel?  E ins te in ,  
czy  d e  Broglie?  S m ith  czy 
Marx?... N a  p ierw szy  r z u t  o- 
ka  to  ró ż n o ro d n e  b o g ac tw o  
o lśn iew a, a le  w g ru n c ie  rzeczy  
je s t  m ia ż d ż ą c y m  d o w o d e m  u- 
m y s ło w eg o  u b ó s tw a  e p o k i .  
T o ć  p rz ec ie  tw ó rc y  ty c h  s p rz e ­
czn y ch  ze s o b ą  teo r i i  s ą  r z e c z ­
n ikam i w iedzy, p rz ec ie  s z u k a ­
ją p raw dy , p rz ec ie  m a ją  tę  
s a m ą  m e to d ę  b a d a w c z ą  i o- 
p e ru ją  w zg lędn ie  ty m  sam y m  
m  a t  e r  i a ł e m ,  o b se rw acy jn y m  
czy dośw iadcza lnym ! ' I  m im o 
to  w szys tko  d o c h o d z ą  do  z u ­
p e łn ie  o d m ie n n y c h  wniosków...  
J a k ż e  ja, sza ry  cz łow iek ,  m o ­
gę m ieć  za u fan ie  do  E in s te in a ,  
jeśli n ie  m a  d o ń  za u fa n ia  tak  
w ybitny  astrof izyk , jak  ks. Le- 
m a i t re ?  J a k ż e  m o g ę  m ieć  z a ­
u fan ie  do „ fa jerw erkow ej"  t e ­
orii ks. L e m a it re ’a, jeśli o d rz u ­
c a  ją  de  B roglie  — p rz e c ie  on  
n a  ty ch  r z e c z a c h  lep ie j  s ię  
zn a  o d e  m n ie ?  J a k ż e  m o g ę  
m ieć  za u fan ie  do teo r i i  d e  B ro ­
glie, sk o ro  n ie  z d o ła ł  on  p r z e ­
k o n ać  E in s te in a  i ks. L em a- 
i t r e ’a?  Co n a jw yże j  m o g ę  z n a ć  
w szys tk ie  t e  teo r ie ,  lecz  j a ­
kież b ęd z ie  m o je  zd a n ie ?  Mnie, 
s z a re m u  cz łow iekow i,  n ie  w ol­
n o  m ieć  sw o jego  zd a n ia  — 
m n ie  w olno  być  ty lko  e n c y ­
k lo p e d ią  czy... śm ie tn ik iem  — 
co  k to  woli.

A p rz e c ie  fizyka, a s t ro f iz y ­
ka, k o s m o g o n ia  itd. to  d z ie ­
dzina , gdzie  je s t  s to s u n k o w o  
n a jm nie j  s p o ró w  —  filozofia , 
h is to r iozo fia ,  so c jo lo g ia ,  tu  
d o p ie ro  p a n u je  ch ao s .  W t a m ­
ty ch  d z ied z in ach  —  co  c z ło ­
w iek  to  zd an ie ,  n ik t  n ikogo  
n ie  s łu ch a ,  s ta r a ją c  s ię  p r z e ­
k rzy czeć  innych .

Z u p e łn ie ,  jak w g ro m ad z ie  
n ie s fo rn y ch  dz iec iaków .

Ś re d n io w ie c z e  m ia ło  sys­
te m  i m ia ło  logikę. W ów czas, 
gdy cz łow iek  co ś  sp o s t rz e g ł  
n ow ego , p rz ed ew sz y s tk im  z a ­
d aw ał  so b ie  p y tan ie ,  jak  to  
n o w e  zjaw isko  o d n o s i  s ię  do  
jego  św ia to p o g ląd u .  Ś re d n io ­
w iecze  m ia ło  św ia to p o g ląd ,  a 
m y m am y  ty lko ty s ią c e  s p rz e ­
czn y ch  ze  s o b ą  teoryj!

I o to  p o w ie d z ia ł  w re szc ie  
n o w o c z e sn y  cz ło w ie k —d o s y ć !

— C h cę  być  cz ło w iek iem , 
to  zn aczy  c h c ę  ro zu m ieć ,  czuć  
i m y ś leć  w n ied z ie lę  i w dz ień  
p o w sze d n i  t a k  s a m o ,  ta k  s a ­
m o  c h c ę  m y śleć  w k o śc ie le  
i w la b o ra to r iu m .  C h cę  być 
jedno li ty .

In tegralny .
T ak  jak  w dz iedz in ie  cyw i­

lizacji w kroczy liśm y  w e p o k ę  
to ta l izm u ,  w dz iedz in ie  ku ltu -

Wilhelm S z e w c z y k .

Ojcom.
Kwiatami zasypaliście ów świt.
Kopyta z bruku wyrywały kawały zachłyśniętych słów, 
niebo było całe jak tryumfalna brama, 
głowy nabrzmiałe Polską w słonecznym tonęły dżdżu. 
Wzrok się kołysał lekko po stratowanych łanach —
—  już wojny, wojny nie było, już była wolność.

W am  w dłoniach rosła Polska, 
nam w oczach rosła Polska,
Za mało było ócz, za mało.
W  słońcu pogiął się bagnet, 
zżółkniał, przeminął rozkaz, 
ech brakło drżącym strzałom.

To nic. Nie to boli. Nie to w piersiach uciska. 
W asza wielkość nas przecież nie zgniecie jak wieko! 
Karabin nam m łodość głodną kulami opryskał, 
że staliście się myślą naszym niedaleko.
Ale —  za granicami płakała Warmia, Zaodrze, 
za granicami płonęło.
Więc, poco świt zasypano kwiatami,
kiedy się dzień jeszcze nawet nie wymodrzył,
kiedy nawet nam w oczach iskrzyło się, iskrzyło !

Teraz już dużo ócz. Teraz już wiele ramion, 
W ierzcie: że my ci sami, że my z tej samej krwi. 
Na waszą wielkość dumną runiemy jak kamień, 
chcemy z niej odrąbywać Polski skute ciało. 
(Przyrosła ona do was a nam jej potrzeba !) 
Wierzcie: my też żołnierze jak W y!

Nam  tylko trochę inaczej szumi maleńki Bałtyk 
i tylko trochę tęskliwiej zawodzą śląskie hałdy,
I nam nie sypać kwiatów na świt, który się rodzi, 
ale zatargać sercem idących, mglistych godzin.

My przecież też żołnierze,
Nas nic nie rozcina.
Nam tylko więcej szumu dał Bóg i więcej ócz.
—  W am  wielkość krzepkie piersi jak pancerz opina 
A nam na piersiach wieją strzępy czerwonych zórz! 
Miecz, przyrósł nam do dłoni. Ojczyzna do serc.

Żołnierskie podajcie dłonie.
Niech się spotkają twardo ponad tym butnym wierszem.



S Z LA K IE M  ZA R Z EW IA

APTEKA'
„ P O D  G W I A Z D Ą '

w  K A T O W I C A C H ,

ul .  M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o  N r  1 9
te l. 327 -17

Z a k ł a d y  E l e k t r o t e c h n i c z n e

„ V O L T A M ”
iiiiiiiiiiin;

Mysłowice, Powstańców 15
T e l .  3 2 1 - 8 3

KRAIN i F E S S E R
wŁ J. K I N D L E R
K A T O W I C E ,  tel. 319-77

<eieSr. k r a i n f f s s e r

dostawa wszelkich artykułów technicznych, jak: s tali sz lachetnej i n a rzę ­
dziowej, żelaza, blach, w ierte ł spiralnych i wężowych, sit, wałów gię­
tkich, pił wszelkiego rodzaju (zębami wsadzonymi), śrub i nitówj 
tarcz  szliferskich itp,
parowozów wąskotorowych, koleb, szyn i akcesorii .

Wyłączne przedstawicielstwo: Stalownia W O Ź N I A K  S ,  A .  S o s n o w i e c  
na odlewy stalowe do wagi w sz tuce  ok. 8000 kg. w stan ie  surowym 
lub obrobionym, z modeli własnych lub powierzonych.

Poleca własne wyroby;

K A T O W I C E ,
u l .  M a r s z .  P i ł s u d s k i e g o  5 .

T e l e f o n  nr 31=278. 
D  o s f  a w  a do dom u.

R e d a k c ja  i A dm in is trac ja :  K a to w ice  Z am k o w a  20, g m ach  P. O. W. W y d aw ca  M arek-L udw ik  R o u sseau ,  Red. odp. F ran c isz ek  W ęglorz, P io t ro w ic e  Śl.

C e n a  o g ło s z e ń :  1 s t ro n a  — 1000 zł; ł/2 s 1r - — 600 ZL xl\ s t r - — 350 zł; 
ł/8 s t ro n y  —  190 zł; V16 s t ro n y  — 100 zł; V32 s t ro n y  — 55 zł-

t e l e f o n y

K a f o w i c e ,
s k r y ł k a  p o c z t o w a  N r  8 1 9  

3 4 0 - 7 8  —  3 4 1 - 5 7 .

A c e ty le n  i t len,
P a ln ik i  do  s p aw a n ia  i c ię c ia  o ra z  a k c e s o r ia  spaw a ln icze ,  
L a ta rn ie ,  b u cz k i  e le k t ro m a g n e ty c z n e  m orsk ie .
B lo k ad y  i sy g n a lizac je  ko le jow e,
E le k t ry c z n e  o św ie t len ie  w ag o n ó w  k o le jo w y ch  z n a p ę d e m  

k a rd a n o w y m  
S y g n a ły  re g u lu ją c e  ru c h  uliczny,
A p a ra ty  do n a rk o z y  za  p o m o c ą  g a z u  ro z w e se la ją c e g o ,  
O g n iw a  m o k re  „Le C a rb o n e "  o 2500 Ah p o jem n o śc i ,  
D ź w ięk o w ce  k in o w e  i o rg a n y  e lek try czn e ,
P ie c e  s t a ło p a ln e  „A ga“,
S p a w a n ie  s tyków , n a p a w a n ie  k rzy żo w n ic  pp.
H a r to w a n ie  cz ę śc i  m aszy n o w y ch ,
N a try sk iw a n ie  m e ta l i .

- /.l i-:: ; '

PODZIĘKOWANIE.ry w k raczam y  w in tegra lizm . 
L udzie  mali,  s łab i,  z a s t r a c h a n i  
po w ied zą ,  że  n ie  m o ż n a  p o ­
g o d z ić  ze  s o b ą  logiki i wiary, 
b io logii i teo lo g ii  — ći sam i 
lu d z ie  p a r ę  la t  te m u  mówili, 
ż e  n ie  m a ją c  p ien ięd z y  n ie  
m o ż n a  b u d o w a ć  d z ie s ią tk ó w  
ty s ięcy  b o jo w y ch  sam o lo tó w , 
ty s ięcy  k i lo m e tró w  a u to s t r a d ,  
s e te k  m o n u m e n ta ln y c h  g m a ­
chów... O k a z a ło  się, że  m o ż ­
na. T r z e b a  ty lko  m o c n o  
c h c ie ć  i m o c n o  w ierzyć.

Id eo lo g ia  n a ro d o w e g o  s o ­
c ja lizm u je s t  ś m ie s z n a — kw it­
n ie  ta m  m a te r ia l i s ty c z n y  id e ­
alizm. N a w sch ó d  od  Po lsk i 
leży  d rug ie  p a ń s tw o  to ta ln e ,

gdzie  p a n u ją  je szc ze  śm iesz­
n ie jsze  id ee  — id ea l is ty czn y  
m a te r ia l izm . A w ś ro d k u  my, 
P o la c y  — w ierzym y w siebie, 
w ierzym y, że  d o k o n a m y  rze­
czy w i e l k i c h .  P o tę ż ­
n ie jąc y  z d n ia  n a  d z ień  po ls­
ki n ac jo n a l iz m  da św ia tu  tak  
tę s k n ie  o czek iw an y  in te g ra ­
lizm idei, p o g o d z i  m yśl z w ia­
rą , s tw a rz a ją c  św ia to p o g ląd  j e ­
dnolity , w k tó ry m  cel d o c z e s ­
ny cz ło w ie k a  w ynikać b ęd z ie  
z jego ce lu  m o ra ln eg o ,  św ia­
to p o g ląd ,  k tó ry  zapew ni j e d ­
n o s tc e  sp o is to ść  i h a rm o n ię  
w e w n ę trzn ą ,  b ę d ą c e  p o d s ta w ą  
jej d u ch o w ej  m ocy.

W ew n ę trzn e  p rz eży c ie  z a ­
sad: Bóg je s t  na jw yższym  c e ­
lem cz łow ieka; d ro g ą  cz ło w ie ­
ka do B o g a  — p ra c a  d la  N a ­
rodu; w tw o rz en iu  w ielkości 
N arodu  — s zc zęśc ie  i rozw ój 
cz łow ieka — s p o w o d u je  n a j ­
ważniejszy , d u ch o w y  p rz e ło m  
w Polaku, s tw a rza jąc  ze ń  je d ­
n o ść  p sy ch icz n ą  n iew zru szen ie  
silną.

Na tak  p o ję ty m  m o c n y m  
cz ło w iek u  o p a r ty  N aród  b ę ­
dzie  m ia ł  m o ra ln e  p ra w o  d o ­
w odzić innymi, s ta ją c  się  p ie rw ­
szym w h ie ra rch i i  n a ro d ó w  
silnych.

K a zim ie rz  H ałab u rd a

Od Zarządu Głównego Zw. b. 
Ochotników Armii Polskiej oraz 
od Katowickiego O d d z i a ł u 
Związku otrzymaliśmy pisma nas­
tępujące:
„Związek b. Ochotników Armii 
Polskiej, Z a r z ą d  Główny, L. 
2829/38 Warszawa, dnia 16 maja 
1938. Do Redakcji „Szlakiem Za­
rzewia" w Katowicach, ul Zam­
kowa Nr. 20.

Doszło d o  n a s z e j  wia­
domości, że bratnia Organizacja 
Zarzewiacka wydaje dwutygodnik 
p. nz. „Szlakiem Zarzewia" i wy­
raziła gotowość poświęcenia stro­
ny pisma na potrzeby Związku b. 
Ochotników Armii Polskiej. Orga­
nizacja nasza licząca około 30 000 
członków, której członkiem ho­
norowym jest Pan M a r s z a ł e k  
Ś m i g ł y  R y d z  — życzy Wam 
szczęścia i owocnej pracy.
„Prezes Zarządu Główn.Bronisław 
Bohatyrewicz Generał Brygady. 
Sekretarz Generalny Witold Bern- 
chard insp".
„Związek b. Ochotników Armii 
Polskiej, Oddział Katowice, dnia 
22. V. 38 r.

Do Szan. Zarządu „Zarzewia" 
Katowice.

Dowiedzieliśmy się, że Szan  
Koledzy Zarzewiacy przystępują 
do wydawania własnego pisma 
pt. „Szlakiem Zarzewia", którego 
zadaniem będzie stworzenie plat­
formy współpracy między żołnier­
skim a młodym pokoleniem, Z a­
rząd Oddziału Związku b. Ochot­
ników Armii Polskiej w Katowicach 
przesyła gorące życzenia pożytecz­
nej i owocnej pracy dla dobra 
całego społeczeństwa polskiego 
i Wielkości Rzeczypospolitej.

Z a r z ą d  W. Bobek-"

Redakcja dziękuje Związkowi b. 
Ochotników Armii Polskiej, Jej 
Prezesowi, Panu Generałowi Bro­
nisławowi Bohatyrewiczowi, Za­
rządowi Oddziału Katowickiego 
Związku oraz Jego Prezesowi p. 
W. Bobkowi za uprzejme życze­
nia. Redakcja będzie uważała 
za zaszczyt współpracę ze Zwią­
zkiem b. Ochotników Armii Pol­
skiej, na łamach naszego pisma

Ponieważ przytoczone listy o- 
trzymaliśmy już po złamaniu nu­
meru, nie mogliśmy ich umieścić 
na należnym miejscu, za co bar­
dzo przepraszamy.

R e d a k c j a .

Pism o n a s z e  w y ch o d z ić  b ędz ie  d w a  r a z y  na miesiąc,  

k a ż d e g o  p ie w sz e g o  i p ię tn astego  miesiąca; n as tęp n y  

n u m e r  u k a ż e  się  p ię tn astego  czerw ca  1938 roku.

poleca so k  czo sn k o w y ,  

k re m  i m y d ło  „ A n i n 1 a"

masa kablowa, arm atury  kopalniane, 
izolatory i części zamienne do u rzą­

dzeń elektrycznych.

D ru k a rn ia  P rz e m y s ło w a ,  A n to n i  M azurk iew icz , S o sn o w iec ,  D ę b liń sk a  1 te l  622 75.
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